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RZECZY NAUKOWE. O urządzeniu wydziału 
prawnego w głównej szkole warszawskiej, p. 
Ludwika Pietrusińskiego.

CZĘŚĆ U R Z Ę D Ó W V

Rada Administracyjna, na posiedzeniu z dnia 
2 (14) Lutego r. b., mianowała księdza Karola Bo- 
niewskiego, Kanonika Honorowego Lubelskiego i 
Płockiego, ’ Sędziego Surrogata Konsystorza Lubel­
skiego, Proboszcza kościoła parafialnego w Fajsła­
w icach . kanonikiem gremialnym katedry lubelskiej.

Od czasu ostatecznego ukończenia mapy Króle­
stwa Polskiego, wydanej w r. 1839 przez bióro 
Topograficzne, wiele zaszło zmian na gruncie, wy­
nikła więc potrzeba sprawdzenia mapy i poczynie­
nia poprawek i uzupełnień, co Rząd poruczył od­
działowi korpusu Topografów wojskowych. Czyn­
ność ta rozpoczęta w r. 1860, dalej jest prowadzo­
ną, a po ukończeniu jej, mapa kraju wydana będzie, 
podobnie jak i poprzednia do powszechnego użytku 
wr języku polskim.

Do należytego wykonywania czynności tej, oprócz 
usposobienia osób nią zajmujących się i oprócz do­
kładnych narzędzi, potrzebnemi są jeszcze odpo­
wiednie pomieszczenia dla dogodnego i bezbieczne 
go zachowywania takowych narzędzi i wyrabianych 
planów, jak również potrzebne są izby jasne, wy­
godne do rysowania tych planów i w ogólności po- 
żądanem jest udzielanie osobom zajmującym się tą 
czynnością odpowiedniej pomocy i zapewnienie we 
właściwych granicach, współdziałania.

Tymczasem z otrzymanych doniesień powzięto 
wiadomość, że wyznaczeni do czynności tej oficero­
wie korpusu Topografów' i dodani im do pomocy 
topografowie, przybywszy na miejsce robót, napo­
tykają nieraz zupełną obojętność, a nawet niechęć; 
właściciele ziemscy w ciągu ubiegłego lata nie 
udzielali im kwater we dworach, pomimo że kwa­
tery tc w każdej miejscowości tylko na kilka dni 
są potrzebne, a wskazywali im pomieszczenia po 
wsiach w izbach włościańskich lub karczmach, do 
użytku tego zupełnie nieodpowiednich,* włościanie 
znów mając mylne pojęcie o celu wykonywanych 
robót, uważali topografów za jeometrów rządo 
wych, wysłanych przez Rząd dla wyznaczenia im 
działów ziemi i z tego powodu niechętnymi byl 
w niektórych miejscach do przyjmowania działów 
jakie im przez właścicieli dóbr były wskazywane 

Z polecenia JW. p. o. Namiestnika Królestwa, 
Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych podaje do 
powszechnej wiadomości, że d o k o u y w a ją c e s ię  z Naj 
wyższego rozkazu topograficzne pomiary nie mają 
najmniejszego związku z dziełem urządzenia wło­
ścian, lecz uskutecznianemi są, jak powyżej powie 
dziano, jedynie w celu wydania nowej poprawionej 
mapy kraju.

Magistral Miasta Stołecznego Warszaw//.—Dla 
upowszechnienia wiadomości, co do zmienionych 
warunków kontraktu zawartego z obecnym dzier­

żawcą dochodu biletowego, które obcy starozakon- 
ni, na czasowy pobyt do Miasta Stołecznego War­
szawy i Przedmieścia Pragi przybywający, z mocy 
Postanowienia Księcia Namiestnika Królewskiego 
z dnia 7 Września 1824 roku, uiszczać winni, jak 
również dla zapobieżenia, ażeby niedostateczne ob- 
znajmienie się z temi warunkami nie wywoływały 
nieuzasadnionych reklamacij przy poborze tej opła­
ty, lub kar kontrawencyjnych biletowych, a tern sa­
mem bezpotrzebnie nieutrudniały Władz ich roz­
poznawaniem i decydowaniem, Magistrat, w wyko­
naniu rozporządzenia Komisji Rządowej Spraw We­
wnętrznych z dnia 9 (21) Lutego r. b. N. l3lł/ 2 0 8 2 i 
podaje do wiadomości, obchodzące interes obcych 
starozakonnych, warunki rzeczonego kontraktu i 
objaśnia temże rozporządzeniem objęte, w treści 
następującej, przez wszystkie pisma publiczne War- 

zawskie urzędowe i prywatne, oraz przez Dzienni­
ki Gubernialne:

I. Że wszyscy obcy starozakonni, spisem stałej 
ludności miasta Warszawy i przedmieścia Pragi 
nie objęci, bądź z prowincji, bądź z zagranicy do 
Warszawy i przedmieścia Pragi otoczonej okopami 
lub sztachetami, przybywający, obowiązani są opła­
cać za każdodzienny pobyt w Warszawie, bez ró­
żnicy pici i wieku po kop. sr. dziesięć, z wyjątkiem 
dzieci do lat 7-miu wieku życia.

a) Że we wszystkich rogatkach miasta Stołe­
cznego Warszawy i przedmieścia Pragi, oraz dwor­
cach kolei żelaznych (Banhofach), tudzież na Solcu 
przy spławie zaprowadzone są ekspedycje poboru 
opłaty wzmiankowanej, w których bilety dzienne

ajdłużej na dni trzy są wydawane; opłata od każ­
dej osoby na dzień jeden wynosi groszy dwadzieścia 
czyli kopiejek dziesięć.

b) Że dalszy pobór opłaty tej w rogatkach, 
przy wejściu do miasta pobranej, nie gdzieindziej 
pod odpowiedzialnością tak poborców, jak i kon- 
trybuentów, jak tylko w zwfkłym lokalu Kasy 
Centralnej dochodu biletowego, mieszczącej się 
w zabudowaniach Ratusza Miejskiego może mieć 
miejsce, do rąk tamże ustanowionego Kasjera, któ­
ry sam tylko do przyjmowania tej opłaty upoważ­
niony, a nikt inny pod żadnym pozorem pobierać 
onej nie jest mocen.

c) Że bilety przy wejściu do rogatek na czas 
krótki nieprzechodzący dni trzech, oraz bilety prze­
dłużane następnie na taki sam przeciąg czasu w Ka­
sie Centralnej dochodu biletowego w Ratuszu, wol­
ne są od opłaty za papier stemplowy, i tylko uisz­
cza się opłata na rzecz Kasy Miejskiej w ilości kop, 
sr. 10.

d) Że przy dalszem uiszczaniu biletowego w Ka­
sie Centralnej tegoż dochodu, opłata dzienna wy­
nosi także na rzecz Kasy miejskiej kop. sr. 10 
dziennie opróez stempla, który zawsze wynosi kop.
8 V2, czy to do biletów na dzień jeden, lub też na 
czas dłuższy wydawanych.

e) Jednakże wolno jest dzierżawcy na jego wnio­
sek, za decyzją Magistratu zmniejszać stopę opłaty 
osobom, które uzyskają poświadczenie dozoru bó 
źuiczego Okręgów Warszawskich, że nie są ciężą- 
róm dla tutejszej gminy.

f) Że każdy obcy starozakonny wychodzący 
lub wyjeżdżający z miasta Warszawy i przedmie­
ścia Pragi, obowiązany jest złożyć w rogatkach bi­
let z opłaconego pozwolenia na pobyt do daty wy­
jazdu lub wyjścia z miasta, inaczej, za kontrawe- 
nienta uważany, i jako taki przytrzymany i do Ma­
gistratu miasta Warszawy odstawiony będzie.

Opłacony bilet jednodniowy na pobyt w mieście, 
służy właścicielowi do .godziny 12 w nocy, więc 
w razie przenocowania w mieście z biletem na je­
dnodniowy pobyt wydanym, winien każdy obcy sta­
rozakonny zapłacić bilet na dalszy pobyt.

II. Że § 7-m. kontraktu wyłączeni są od opłaty 
biletowego na czasowy pobyt w Warszawie na za­
sadzie postanowienia Księcia Namiestnika Królew­
skiego z dnia 7 Września 1824 r. i decyzji Władz 
wyższych.

a) Obcy starozakonni chorzy, do szpitala przy­
wożeni, oraz chorzy z terytorjum miejskiego poza- 
rogatkowego i przyległych mu gmin okolicznych,

pozbawionych lekarzy, którzy za świadectwami 
Władz miejscowych udają się do lekarzy w War­
szawie, lub przybywają do nich z choremi dziećmi, 
a wracają w przeciągu 6-ciu godzin.

b) Aresztanci.
c) Powołani na świadków przez Sądy, oraz przez 

Komorę Składową, Urząd konsumcyjny w Warsza­
wie w spratvach fiskalnych i przez wszelką inną 
Władzę Rządową, za okazaniem legalnych wezwań.

d) Rodzice z prowincji liczący przeszło 65 lat 
wieku życia i niemający w miejscu zamieszkania
posobu do życia, a przybywający na mieszkanie 

do dzieci tutejszych stałych mieszkańców, utrzy­
manie życia i przytułek im zapewniających, gdy 
wiek i stan niemożności utrzymania się w miejscu 
pochodzenia, legalnemi dowodami usprawiedliwią.

(d. c. 71.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie.

Senat francuzki po objaśnieniach udzielo­
nych przez p. Itoyer, członka komisji do uło- 
ż en i a projektu adresu, dotyczących wyrażeń 
projektu i p. Billaut, dotyczących polityki rzą­
du, przyjął cały adres, włącznie z ustępem o 
kw estji rzymskiej, większością 12G głosów 
przeciw G. P . Iloycr oświadczył, że komisja 
słowami „przesadzone żądania” chciała wy­
razić myśl, żądania odwołania załogi franeuz- 
lciej z llżym u przed tem, nim  dwie wielkie 
sprawy, władzy świeckiej Papieża i jedności 
W łoskiej zostaną pogodzone i odpowiadają 
opc także zdaniu, jakoby jedność włoska była 
niepodobna bez przyłączenia W enecji i Rzy­
mu. W yrażenia „opór” i „nieruchomość” we­
dług zdania komisji nie są wcale przesadzone; 
a raczej malują stanowisko dworu rzymskie­
go, tak  jak  go on sam pojmuje i wychwala. 
P . B illaut usprawiedliwiał politykę rządu. 
Przedstaw ił on, że należy wybierać pomiędzy 
trzem a sposobami załatwienia kwestji rzym­
skiej: przywróceniem  posiadłości stolicyApo- 
stolskiej i załogi austrjackiej w Bonouji,—od­
wołaniem załogi fraucuzkiej z Rzymu z pozo­
stawieniem swobody przyjęcia stosownego po­
stanowienia przez lud rzym ski,— i odrocze­
niem wszelkiej decyzji, aby przy pomocy czasu, 
bez obawy oporu jednych i niecierpliwości 
drugich, czekać na załatwienie możliwe, jakie 
rozsądek publiczny i wypadki Opatrznościo­
wo sprowadzą. Załatwienie to, jak  utrzym u­
ją  dzienniki nie jes t wcale załatwieniem bo 
utrzym anie statu quo, gorsze je s t dla Francji, 
niż najbardziej stanowcza decyzja, na dowód 
czego powołują się n a  mowę k s ię c ia  Napo­
leona, P . B illaut utrzymując, że ten  sposób 
załatwienia zapewnia pokój sumień, wskazy­
wał niebezpieczeństwo natychmiastowego od­
wołania załogi francuzkiej z Rzymu (czego 
się domagał książę Napoleon) i wielką odpo- 
wiedzialność jakąby  ściągnął na siebie Ce­
sarz. Mówiąc o układach oświadczył, że gabi­
net turyński przez wdzięczność dla F rancji 
zgodziłby się na nie, lecz że główną przesz­
kodę stanowi Rzym. „Rząd dodał, nie traci 
nadziei przezwyciężenia tej bezwzględnej nie­
ruchomości dworu rzymskiego; kardynałowie 
i prałaci otaczający Papieża, są nieprzyjaciół­
mi Francji, i nie należy im dostarczać nowej 
broni. Przyjm ując ten ustęp, senat da Cesa­
rzowi prawo odezwania się do Papieża z sta­
łością, w duchu zasad zdrowego rozsądku po­
litycznego.” Dzienniki porównywając tę*mo- 
wę z mową p. de la Guerronnióre, upatrują 
w niej tę tylko różnicę, iż z w iększą siłą wy­
stępuje przeciwko oporowi stolicy A postol­
skiej, przewidując nawet, że rząd francuzki, 
zdoła go nakoniec przełamać.

Spór pomiędzy ciałem prawodawczem , 
a Cesarzem został zakończony nader zręcz­
nym  i świetnym listem  Napoleona I I  do p. 
de Morny, którym  cofając pro jek t do prawa 
o szczególnej nagrodzie dla lir. Palikao, za­
powiada przedstawienie ogólnego prawa 
w tym  względzie. Odczytanie tego listu okry­
te oklaskami z zapałem było przyjęte przez 
Izbę, k tóra okazała się wdzięczną Cesarzowi, 
że wyprowadził ją  z tak  trudnego położenia.

Depesze z Turynu podają rozmaite listy 
członków nowego gabinetu, k tó ry  jeszcze, na­
wet według ostatniej depeszy z 4-go b. m., 
stanowczo się nie ukonstytuował. O statnia 
lista, w której nie ma p. Deprctis, bardziej 
je s t um iarkowana ja k  poprzednie. Podawany 
przez Monarchia nazionalc program  nowego 
gabinetu, zawiera tylko same ogólniki, nic nie 
objaśniające, jak ie  stanowisko zamierza on 
zająć w kwestji weneckiej i rzymskiej. Co 
spowodowało usunięcie się gabinetu p. Rica- 
solego, dotąd jeszcze nic je s t objaśnione, zda­
je  się jednak, że do przesilenia minis terjalnc- 
go przyczynił się wpływ francuzki i rozpra­
wy francuzkiego senatu, w kwestji rzymskiej. 
D la tego zapewne tak  niemile zmianę tę 
przyjm ują dzienniki angielskie.

J a k  zapewnia ajencja kontynentalna, uznanie 
królestw a włoskiego przez P ru sy  zostało na 
czas nieograniczony odroczone skutkiem  po­
rozumienia się z A ustrją w kw estji heskiej, 
w której oba m ocarstw a zgodziły się popie­
rać tylko przywrócenie ustaw y z 1831 r. bez 
prawa wyborczego z 1849 r. A ustrja w za­
mian za te ustępstw a ze strony Prus, zobo­
wiązała się nie domagać się wcielenia do 
Związku swych posiadłości nic niemieckich.

Gazeta Kotońska upatruje także w objaśnie­
niach udzielonych przez Mig. Prelis. Zeitung po­
jednawcze usposobienia gabinetu, usiłującego 
nic zrywać z parlamentem. Gazeta Etberfeldzka 
potwierdzając wiadomość o przygotowaniach 
wojskowych, nie wierzy jednak  ani w rozwią­
zanie parlam entu, ani w zamach stanu ze 
strony K róla pruskiego. Mniema ona, że obie 
strony, poczynią sobie wzajemno ustępstwa, 
ażeby nie narazić na niebezpieczeństwo lo­
sów P ru s  i Niemiec i żc na później odroczą 
zadosyć uczynienie uczuciu narodowemu, któ­
re jednak, ja k  tego dowodzi ostatnie posie­
dzenie zgromadzenia Nationahereinu, coraz 
większej nabiera siły.

W  W iedniu opinję publiczną głównie zaj­
mują kwestjc zewnętrzne, i zawsze ilekroć 
nic m a posiedzeń parlam entu, tyle razy kwc- 
stje wewnętrzne nie budzą interesu, z czego 
siy okazuje, że życie publiczne nie przeniknę­
ło jeszcze wszystkich strof. Ivwestja finanso­
wa nic je s t przystępna dla ogółu, k tóry  z obo­
jętnością prawie na nią patrzy, wiedząc że 
dziś ani ju tro  nie da się załatwić. W  sferach 
politycznych okazuje się wielka opozycja 
przeciw układowi z bankiem, wszakże opo 
zycja ta  jest bezwładna. Dzienniki austrjackie 
znów zaczynają mówić o konieczności in ter­
wencji Austrjackiej do sławiańskieb prowin- 
cij tureckich, lecz już nie wojskowej, jak  po­
przednio do Sutoryny, lecz dyplomatycznej 
któraby nie poruszyła tak  gabinetów europej 
skicli. Interw encja jednak A ustrji naW scho 
dzie m a raczej w łasny a nic ludności chrze 
ścijańskicj interes.

Jeden z dzienników wiedeńskich podaje wia 
domość z Bośnji, żc z wyższego rozkazu, zosta­
ło zwołano do Serajewa wielkie zgromadzenie, 
i że zawezwani tam  zostali wszyscy księża 
i urzędnicy gminni, i że na tym  zgromadzeniu 
ma być ogłoszone wydane przez Sułtana pra­
wo, w celu uspokojenia Chrześcjan. Niebar- 
dzo jakoś odpowiada tej wiadomości, druga 
podana z tegoż źródła, żc rząd chce uorganizo- 
wać pospolite ruszenie muzułmanów w tej

prowincji, n ie zapowiada to bowiem nadziei 
uspokojenia.

Jedna z korespondencij w iedeńskich donosi 
także o odkryciu w Bukareście spisku na ży­
cie księcia Kuzy, w skutku czego aresztowa­
no GO osób i wielkie wzburzenie panowało 
w mieście. W iadomość ta  potrzebuje potw ier­
dzenia, bo niektóre dzienniki wiedeńskie cią­
gle starają się przedstawiać, jakoby księstw a 
naddunajskie były w stanie bezrządu, kiedy 
korespondencje z B ukarestu przeciwnie wska­
zują, iż prowincje te cieszą się największą 
spokojnością. Izby jednom yślnie zatwierdzi­
ły  adres odpowiadający na mowę tronową, 
przyjęły urzędowy ty tu ł Rum unji dla połą­
czonych księstw  i księcia rumuńskiego dla 
Jan a  Kuzy.

Ogólna korespondencja wiedeńska potwierdza 
wiadomość, że powstanie w Grecji wcale się 
nie zmniejsza, owszem przybiera coraz w ięk­
sze rozmiarv. .

Ingljn.
Londyn, 1 Marca .P rasa angielska je s t w w y­

sokim stopniu co do polityki zagranicznej 
niestałą. W pada ona ciągle z jednej ostatecz­
ności w drugą, przechodząc z bezw arunko­
wego hołdu do zupełnego potępienia, z pola 
grzeczności na pole gburowatej polemiki. 
Ostatnie atoli rozprawy w senacie francuzkim 
oztrząsa ona bardzo um iarkowanie i grunto­

wnie, naw et tam, gdzie narodowa miłość w ła­
sna jes t cokolwiek dotknięta. Z liczby wy- 
szłych dziś czasopismów tygodniowych, na 
szczególną uwagę zasługują dwa, wręcz so­
lić tonem przeciwne, mianowicie Saturday- 
Review i London Review. Oba schodzą się pod 
względem niektórych zdań, głównie zaś co do 
przekonania, że książę Napoleon, nie będąc 
również jak  Cesarz francuzów dyskretnym , 
gotuje tem u ostatniemu wiele trudności, tem  
bardziej, żc bardzo często w pływ a nań swoją 
radą. Oba tc tygodniki zgadzają się także 
w tem, że francuzkic ciało prawodawcze bar­
dzo błądzi robiąc z dotacji zasłużonego jene­
rała kwestję ekonomiczną, przez co daje Ce­
sarzowi sposobność zwiększenia i tak  już 
wielkiej popularności w armji. Lecz Satur­
day Review wypowiada inne jeszcze myśli. 
Tak np. radzi francuzom, ażeby zapomnieli 
nareszcie o bitwie na polach W aterloo, albo 
przynajmniej żeby przestali deklamować o 
zemście za porażkę tam  doznaną. B yła to zre­
sztą  jedna tylko stracona bitw a po ty lu  świe­
tnych zwycięztwach, a gdyby pobity uważał 
wiecznie za swój narodowy obowiązek, mścić 
się za doznaną porażkę, jako  za zniewagę so­
bie wyrządzoną, wtowczas nie byłoby nigdy na 
świecie pokoju. D o tego punktu  n ik t prawie, 
kto nie je s t francuzem, nie znajdzie nic do 
nadmienienia. Dalej atoli Saturday Review po­
wiada: „W  parlam encie francuzkim nic ma 
obecnie nikogo, z wyjątkiem  chyba bardzo 
nielicznego stronnictwa, ktoby żywił niena­
wiść dla wolnej, protestanckiej Anglji. G łó­
wnie stronnictwo konstytucyjne, trzym a­
ne zdała od wszelkich spraw  publicznych, 
korzysta z każdej sposobności dla w ystą­
pienia przeciw polityce zagranicznej rządu 
angielskiego; a ponieważ dąży do zyskania po­
pularności przez pochlebianie antypatiom  na­
rodowym, przeto stronnic}' cesarstwa nie 
chcą m u dać do rąk  broni, której użyłoby na 
swą wyłączną korzyść.” Pod tym  atoli wzglę­
dem Saturday Review je s t  w błędzie. S tronnicy 
cesarstwa nienawidzą Anglję niemniej od sa­
mego stronnictw a konstytucyjnego i od emi­
grantów  francuzkich, przeby wających od dzie­
sięciu la t w Londynie. Cała różnica -w tem  
leży, że roztropność i.zręczna polityka skła­
niają niektóre stronnictw a do przykryw ania 
swych nienawiści płaszczem obojętności lub 
naw et przyjaznych dla Anglji usposobień. Za

RZECZV NAUKOWE.

o  URZĄDZENIU

W Y D Z I A Ł U  P R A W N E G O
W  GŁÓWNEJ SZKOLE WARSZAWSKIEJ.

(AlSty Dra prawa, Ludwika VietrusiAskieyo).

L s  t  IY .

(Rears, dnia . . . 1861.
Oprócz trzech uniwersytetów  szwajcar­

skich, w'Bazylei, B ern i Zurich, ]iczą Niemcy 
(w obrębie granic związku niemieckiego), 24 
uniwersytetów: w Berlinie, Bonn, E r b n i g c i i ,  
F reiburg’u, Giessen, Gottingen, Griitz, Greifs- 
wald, Halli, Heidelberg’u, Jenie, Innsbruck, 
Kiel, Królewcu, L ipsku, M arburgu, Mnicho- 

M unster, Pradze, R ostok, Tubingen, 
W iedniu, W rocławiu i W ttrzburg’U, (uniwer-
8C , ^ K m u ń c u ,  jak  wiadom o, zn iesiony).

Tych _4 \  niwersytetów, liczyło roku I860 
profesorów zwyczajnych i nadzwyczajnych 
13o4, pryw atnych docentów, zastępców i asy-

i
P ry w a ta , docenci „ i „ „  to TO„czycie le  pr}-  

w atni, lecz C złonk ow ie U n iw ersy tetu  w y k ła ­
dający publicznie przedm ioty, tak  ja k  profe­
sorowie, ty lko  są  od n ich  rangą n iższym i i n ie- 
pobiorają zw yk łe  p łacy  od rządu; ale utrzym  
ją  s ię  ty lk o  z honorarjów od uczniów .

Uczniów, krajowców i cudzoziemców, imma­
trykulow anych i nieim matrykułowany cli,było 
roku I860 na uniwersytetach w obrębie zwią­
zku niemieckiego razem 17,883.

Ponieważ kraje do Związku tego należące, 
uczą 3G milionów Niemców, a 8 milionów 
Słowian (Czechów, Polaków, Sloweuów, Ł u ­
życzan i t. d.), czyli razom 44 milionów lu­
dności, przeto wypada w przecięciu na każde i 
2 miliony mieszkańców 1 uniw ersytet z 90 1 
nauczycielami i 800 uczniami.

Przystępuję do szczegółów:
W ydziały teologiczne katolickie istnieją 

tylko na 11 uniwersytetach: w Bonn, F reibur- 
gu, Gratz, Innsbruck, Mnicliowie, Munster, 
P radze, Tubingen, W iedniu, W rocławiu 
i W ttrzburg’u. W ydziałów teologicznych c- 
wangelickich je s t IG, bo nietylko są na pozo­
stających 13 uniwersytetach, ale oraz (obok 
Katolickich) w Bonn, W rocław iu i w Tu­
bingen.

W ydziały prawne w Gratz, Innsbruck, 
Pradze i W iedniu, są zarazem wydziałami 
administracji (Rechts-und Staats-wissenschaflli- 
chc Facultdłen). W  Mnicliowie, Tubingen 
i W ttrzburg’u, istnieją obok W ydziałów  P ra ­
wnych, oddzielne W ydziały ekonomji polity­
cznej (Staats-wirtschattliehc Facultdłen).

Innsbruck  niema całego wydziału medycz- 
nego, tylko W ydział medyczno-chirurgiczny. 
W  G ratz brakuje W ydziału lekarskiego. 
M unster (w Prusk iej W cstfalji) niema ani 
W ydziału Prawnego, ani lekarskiego.

Zresztą wszystkie uniw ersytety  mają po 4 
a niektóre (jak  wyżej nadmieniono) i po 5 
Wydziałów.

Najliczniej obsadzono są un iw ersy te ty  B er­
liński, W iedeński i Mniehowski.

Nielicząc pryw atnych docentów, uniw ersy­
te t W iedeński miał roku 18G0 samych profe­
sorów zwyczajnych i nadzwyczajnych: na 
W ydziale teologicznym (katolickim ) io ; na 
prawno-adm inistracyjnym  20; na lekarskim  
23; na filozoficznym 28.

W  Berlinie liczono (obok mnóstwa prywa- 
tnych docentów) samych profesorów w W y ­

dziale teologicznym (ewangelickim) 10, w  W y­
dziale prawnym  13, w W ydziale lekarskim  
20, w filozoficznym 53.

Ze wydział praw ny m a w Berlinie tylko 13 
profesorów, pochodzi ztąd, iż na uniw ersyte­
tach pruskich profesorowie ekonomji polity­
cznej, nauk talc zwanych kam eralistycznych 
i innych umiejętności, do wydziału prawno- 
administracyjnego należących, liczą się do 
wydziału filozoficznego.

"W Mnichowie należało do wydziału teolo­
gicznego (katolickiego) samych profesorów 
(bez pryw atnych docentów) 8, do wydziału 
prawnego 11, do wydziału ekonomji polity­
cznej 7, do wydziału lekarskiego 15, do wy­
działu filozoficznego 2G.

Lecz nietylko uniw ersytety w stolicach 
M onarchów niemieckich tak  licznie są obsa­
dzone.

L ipsk  posiada w r. b. na wydziale teologi 
cznym (ewangelickim) profesorów 10, pry­
watnego docenta 1; na wydziale prawnym  
profesorów 16, pryw atnych docentów 2; m  
wydziale lekarskim  profesorów 20, prywa 
tnych docentów 9; na wydziale filozoficznym, 
(k tóry  także w ykłada nauki administracyjne 
i kamoralistyczne) profesorów 31, pryw atnych 
docentów 9; oraz 2 publicznych lektorów.

W eźm y uniw ersytet prowincjonalny pruski 
w Bonn. Ma on 5 wydziałów; bo osobno w y­
kłada się teołogja katolicka, osobno ewange­
licka; a gdy i na nim  część nauk adm inistra­
cyjnych policzoną jes t do wydziału filozoficz­
nego, przeto Bonn (nielicząc pryw atnych do 
centów) miało roku 18G0 profesorów teologji 
ewangelickiej 7, katolickiej 8,  ̂profesorów 
praw a 11, m edycyny 12, filozofji 38.

Przypatrzm y się bliżej uniwersytetow i 
W rocławskiem u. Chociaż jes t prowincjonal­
nym, powinien nas więcej zajmować, bo z nie­
mieckich uniwersytetów jest nam  najbliższym; 
bo w gronie jogo są i nasi ziomkowie; bo pa-

wret pierw otny jego dyplom fundacyjny (acz 
iczowocnie) podpisał roku 1505 w Budzie 

Jagiellończyk, W ładysław K ról czeski i wę­
gierski, brataniec-naszego Zygm unta 1- Uni­
w ersytet ton przez cesarza Leopolda I, roku 
1702 dla Jezuitów  założony, stal się prawdzi­
wym uniwersytetem  dopiero po połączeniu go 
roku 1811 z b. uniwersytetem  F rankfu rtu  nad 
Odrą. Obchodził on właśnie r. b. pierwszy 
50-lctni jubileusz istnienia swego; je s t więc 
jednym  z najmłodszych. W ydział teologiczny 
ewangelicki w W rocławiu, składa się obecnie 
z 9 profesorów (doktorów i licencjatów teo- 
logji) i 1 prywatnego docenta (licencjata teo­
logji). W  wydziale teologicznym katolickim  
jest G profesorów (drów. teologji) i są 2 pry­
watni docenci (licencjaci teologji).

W ydział praw a liczy 10 doktorów prawa, 
których 7 jost profesorami, a 3 pryw atny­

mi docentami.
N a  wydziale l e k a r s k i m  uczy 

13 pryw atnych d o c e n tó w  
medycyny.

W ydział filozoficzny liczy nie mniej, ja k  37 
doktorów filozofji, z których 24 jes t profeso­
rami, a 13 prywatnemi docentami. Na tym  
wydziale (którego członkami są między inne- 
mi z io m k o w ie  nasi. Dr. Cybulski i Dr. Ogiń­
ski), wykładają się nietylko nauki filozoficz­
ne, matematyczne, fizyka, cliemja, historja na­
turalna i historja; ale oraz umiejętności poli- 
tyczue i kam eralne (Staats und Kameral-Wis- 
senschaften). Obok tego m a uniw ersytet 7- le 
ktorów, uczących języków: polskiego (p.’F ritz  
i Dr. K raiński), francuzkiego, angielskiego, 
włoskiego, nowogreckiego i hebrajskiego, 2 
nauczycieli muzyki, 2 nauczycieli rysunków, 
1 masztalerza, 1 nauczyciela fechtunku i 1 tanc- 
m istrza.

Ogół profesorów, docentów, lektorów i nau­
czycieli, wynosi r. b. 99, Ogół uczniów irnma-

7 profesorów, 
razem 20 doktorów

trykułow anych 796 (pomiędzy którem i wielu 
je s t Polaków).

Z zakładów pomocniczych ma uniw ersytet 
W rocławski: najprzód 2 scminarja teologicz­
ne (jedno ewangelickie, drugie katolickie),
1 sem inarjum  filologiczne, 1 seminarjum h i­
storyczne.

Oprócz biblioteki uniwersyteckiej, liczącej 
325,000 tomów i wypożyczającej książki do 
domu, jes t jeszcze osobna biblioteka uczniów 
(Studenten- Bibtiothek), w samym gmachu uni­
wersyteckim.

Pod względem nauk przyrodzonych, posia­
da uniwersytet gabinet fizyczny, laboratorjum 
chemiczne, in sty tu t farmaceutyczny, insty tu t 
fizjologiczny, muzeum zoologiczne, ogród' bo­
taniczny, gabinet mineralogiczny i obserwa- 
torjum  astronomiczne.

K liniki są 3: medyczna, ęhirurgiczno-okuli- 
styczna i położnicza. Do zakładów artystycz­
nych uniw ersytetu  policzyć należy muzeum 
sztuk i starożytności i instytut m uzyki ko­
ścielnej.

Z zakładów dobroczynnych jest w uniw er­
sytecie Wrocławskim:

1) Kasa wdów i sierot, 2) K onwiktorjum  
królewskie, 3) K asa chorych uczniów, 4) K a­
sa pogrzebu uczniów.

D la dokładnego obznajomienia Cię z we- 
wnętrznem urządzeniem uniwersytetu, najle­
piej będzie, jeżeli pokrótce przejdę z Tobą 
Statuta jego.

L i s t  5.

Paryż, d n ia . . .  1861.

M ając już niejakie wyobrażenie o organi­
zacji całego Uniwersytetu, możemy teraz za­
jąć się W ydziałem, k tóry  nas najbardziej zaj­
muje.
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lada powiewem w iatru, wyjdą z obu stron na 
jaw  dawne, wiekowe nienaw iści. Żadna w tym 
względzie nie zaszła zmiana, pomimo wystaw 
powszechnych i traktatów  handlowych, pomi­
mo szumnych rozpraw organów przyjaciół 
pokoju o zbliżeniu obu narodów. Cała w tym  
względzie różnica pomiędzy F rancją i An- 
glją na tern zależy, żo ta  ostatnia, wyszedłszy 
zwycięzko z wielkich wojn pierwszego cesar­
stw a, nie powinnaby żywić niechęci dla 
Francji; a pomimo to, wielu je s t w Anglji ta ­
kich, którzyby życzyli sobie powtórzenia wy­
praw y sprzymierzonych na Paryż, tak  samo 
ja k  we F rancji liczne jes t stronnictwo życzą­
ce sobie inwazji do Anglji.

W  tych czasach baw ił w Osborne książę 
A rgyll, jako  pośrednik w ważniejszych spra­
wach państwa, ż  tego powodu Court Journal 
powiada: „Jakkolw iek nie byłoby do życze­
nia, ażeby jeden z członków gabinetu znaj­
dował się stale przy boku monarchini, zdaje 
się atoli, że dopóki coś trwałego w tym  wzglę­
dzie obmyślanem nic zostanie, obowiązki te 
najstosowniej byłoby powierzyć księciu A r­
gyll, jako  najmniej ze wszystkich m inistrów 
zatrudnionemu. Pod tym  samym względem 
wym ieniają także hr. Clarendon, p. Spencer 
W alpole i h r Shaftesbury; trudność atoli co do 
tego rodzaju polityków w tern leży, że byliby 
zmuszeni zaniechać przestrzegania polityki 
swych stronnictw  i wyjść z parlam entu.”

Podług tegoż dziennika, K rólow a uda się 
1-go maja do Balmoral, gdzie zabawi m ie­
siąc.

Ze złożonego parlam entowi wykazu dowia­
dujemy się, żo część długu, przypadającego 
jeszcze A nglji od Grecji, wynosi 847,500 f. st., 
a pozostałość długu sardyńskiego, 1,875,300 
funt. ster.

Austrja.
Wiedeń, 4 Marca. Komisja finansowa izby' 

deputowanych odbyła wczoraj posiedzenie 
walne, dla roztrząsania budżetu m inisterstw a 
spraw zagranicznych, dla reprezentowania 
którego zgłosił się osobiście hr. Rechberg. 
Najważniejszym tego posiedzenia wypadkiem 
jes t wykreślenie przez komisję, z płacy dodat­
kowej bar. Bacha, posła Cesarskiego w Rzy­
mie, sumy 20,000 zł. reń., nie zważając na sil­
ną  ze strony m inistra opozycję. P rzy  tej oko­
liczności lir. Rechberg nadmienił, że baron 
B ach je s t bardzo dobrze przez Stolicę Apo­
stolską widziany, a pozostanie jego w Rzymie 
ułatw iłoby wielce rewizję konkordatu.

Sekcja trzecia komisji finansowej odbyła 
wczoraj wieczorem posiedzenie, na którem  
pp. A ugust Zang i K arol M ayer wysłuchani 
zostali jako eksperci. Układów z bankiem  p. 
P lener, m inister skarbu, nie zakomunikował 
dotąd komisji, lecz złoży takowe w izbie de­
putow anych na  przyszlem posiedzeniu wal- 
nem. Co do wzmiankowanej po gazetach po­
głosce o zamiarach skrócenia jakoby rozpraw 
nad budżetem i zamknięcia posiedzeń rady 
państwa, m inistrowie dali wczoraj w komisji 
finansowej zaspokajające wyjaśnienia, oświad­
czając, że nie mieli nigdy w m yśli wywiera­
nia nacisku na rozprawy parlam entarne nad 
projektam i finansowemi, lecz owszem dążą do 
załatwienia tych projektów na drodze starcia 
się różnorodnych zdań.

N a ostatniem posiedzeniu izby deputowa­
nych rozdane zostało nowe sprawozdanie ko­
misji o projektach rządowych dotyczących po­
stępowania w sprawach drukowych. Izba 
przystąpi zapewne niezwłocznie do roztrząsa­
nia tego sprawozdania wraz z poprawkam i 
izby panów, w celu uchwalenia praw a dru­
kowego przed rozprawami nad projektam i fi­
nansowemi. Nowe to sprawozdanie w prze­
dmiocie postępowania w sprawach drukowych, 
po usunięciu zeń zasady wprowadzenia są­
dów przysięgłych, obejmuje obecnie 27 para­
grafów, pierwiastkowo projektem  rządowym 
wskazanych.

F ran cja .
Paryż, 2 Marca. W ypadkiem  najważniej­

szym dnia wczorajszego, była mowa księcia 
Napoleona w senacie. Trjumfu tej mowy, 
ja k  utrzym ują dzienniki tutejsze, nie tyle 
dowodziły nie zbyt częste oklaski, ile prze­
rażenie przeciwników, objawiające się glu- 
chem milczeniem. Książę dowodził, że dłuż­
sze zwlekanie w obec dwóch niepojednalnych 
zasad, byłoby płonne i Zgubne; nie ukryw a­
jąc, że koniecznie trzeba wynaleźć co naj­
spieszniej sposób załatwienia kwestji rzym ­

W ydział prawny w W rocław iu składa się 
z 5 profesorów publicznych zwyczajnych, t.j. 
doktórów prawa: Abegg, Huschke, Gitzler, Stob- 
be i Schulze; z 2 profesorów publicznych nad­
zwyczajnych, doktorów prawa: Schirmer i Eber- 
ty, oraz z 3 docentów, doktorow prawa: Marx, 
Rise i Franklin.

Prócz tego na wydziale filozoficznym w y­
kładają przedm ioty adm inistracyjne lub pra- 
wno-kistoryczne: profesor publiczny zwyczaj­
ny, D r Tełlkampf, profesor publiczny nadzwy­
czajny, D r Bergius i docenci doktorowie, Ber- 
nays i Lubbert.

W ykład  przedmiotów w ten sposób je s t po­
dzielony:

1) Encyklopcdję i metodologję całego p ra­
wa w ykłada D r Schirmer (przez cały rok po 
5 godzin na tydzień).

2) P raw o naturalne czyli filozof] ę prawa, 
wykładał W półroczu letniem  18G1 przez 5 
godzin na tydzień D r Eberty, a w półroczu 
zimowem 18® %2 w ykłada ją  D r Abegg, (przez 
G godzin); poprzedziwszy ją  historją tegoż 
prawa.

3) Examinalorium i Disputaiorium z prawa 
naturalnego odbywa D r Abegg co tydzień 
przez godzinę.

Praw o Rzymskie w ykłada aż 4 uczących, 
mianowicie:

4) H istorji i Instytucij prawa rzymskiego, 
uczyli W półroczu letniem  D r Gitzler i D r 
Schirm er, każdy po 12 godzin na tydzień; 
w półroczu zimowem 18®'/02, w ykłada je  Dr. 
Huschke, (również przez 12 godzin).

Obok tego z pandektów:
5) Praw o osobowe wykładał w półroeżu 

letniem  D r G itzler (przez 4 godziny).
G) P raw o o spadkach tłumaczył w półro­

czu letniem  D r Huschke (przez 4 godziny),

sk ie j, zapewniającego zupełną niezależność 
Papieżowi, wskazywał potrzebę równie silną 
nadania mieszkańcom Rzymu i dziedzictwa 
świętego P io tra  wszystkich swobód cywil­
nych. Dalej oświadczył książę, że dwrór rzym ­
ski, pod opieką sztandaru francuzkiego czeka 
chwili, kiedy zwycięzkie wojska mocarstwa 
obcego, zniszćzą wpływ franeuzki na półwy­
spie Apenińskim, i przywrócą tam  wszech- 
władztwo Austrji. Nie uważał tego książę 
wcale za zniewagę dla P iusa IX . Ojciec Świę­
ty  nie jes t Francuzem  mówił on, i wolno mu 
przekładać A ustrję nad Francją, k tóra bywa 
oskarżana o bezbożność; lecz ślepi, jeżeli nie 
godni kary  byliby francuzi, którzy dobrowol­
nie pomagaliby do pomyślnego urzeczywist­
nienia podobnych nadziei.

P . B illault, jak  się książę tego spodziewał, 
oświadczył, iż rząd nie zgadza się z księciem 
Napoleonem pod względem przedstawionej 
przez niego polityki i wniosków „bezpośre­
dnich” (jak zamieścił naw et Monitor w spra­
wozdaniu z posiedzenia). P o lityka księcia 
Napoleona, jes t polityką ruchu nowej epoki. 
U trzym ują, iż słowa księcia, którym  dziś 
zaprzeczono, ju tro  mogą się stać m yślą rządu. 
D la tego przypominają, że Napoleon I I I  od­
wołał swego posła z Turynu, kiedy wojska 
piemonckie weszły do Romanji iM archij, i że 
uznał królestwo włoskie, kiedy takowe wcie­
liło nie tylko znaczną część posiadłości pa- 
piezkich, ale i królestwo Obojga Sycylij. Po 
mowie księcia, objaśnienia p. B illault, jak ­
kolwiek będą wzniosłe, wymowne, i pełne 
rozumowań głębokich, będą nadzwyczaj tru ­
dne. D la tego łatwo dać wiarę, że p. Billault, 
k iedy książę opuścił trybunę, powiedział; 
„W asza Książęca Mość, wprowadzasz mnie 
w kłopot,”

A rtyku ł Constitntionnela w sprawie lir. Pa- 
likao, uważany za prawdziwy półurzędowy 
manifest, chce wmówić niejako, że na ułoże­
nie sprawozdania miało wpływ stronnictwo 
legitymistów francuzkieh, z którem  p. Jou- 
Y ouala łączą osobiste stosunki; lecz zarzut 
ton podobno jes t niesłuszny. Zresztą, o ile 
dziś panuje przekonanie, ciało prawodaw­
cze nie będzie stawiało dalej oporu projekto­
wi cesarskiemu i powszechnie mniemają, że 
zostanie on przyjęty mniej lub więcej znacz­
ną większością.

Mówią, że w projekcie, p. Foulda co do po­
większenia podatku od soli, zajdą ważne 
zmiany; dodają, że m inister ten podatku od soli, 
mniej broni, niż innych swych projektów.

Patrie zaprzecza depeszy, nadeszłej z No­
wego-Jorku, podającej wiadomości z Yera- 
Cruz, jakoby prezydent Juarez rozpoczął 
układy z sprzymierzonemi i żądał oddalenia 
się wojsk sprzymierzonych, zobowiązując się 
zadosyć uczynić wymaganiom wszystkich 
trzech m ocarstw interweniująćych i jakoby 
układy toczyły się na tych podstawach. 
Dziennik ten utrzymuje, żo wiadomości te są 
niedokładne, ponieważ sprzymierzeni wiedzą, 
że Juarez nie byłby w stanie wykonać przy­
jętych zobowiązań, żo niepodobna m u teraz 
zapłacić 130 miljonów franków, należnych 
poddanym trzech mocarstw i nakoniec, że po 
oddaleniu się wojsk sprzymierzonych, rząd 
Juaresa nie byłby w stanie zapewnić bezpie­
czeństwa cudzoziemców, zamieszkałych w Me­
ksyku. Zapewniają, dodaje Patrie, żc układy 
zostały rozpoczęte w celu dania do poznania 
Juaresow i zamiarów mocarstw  europejskich, 
domagających się zadosyćuczynienia dla 
swych poddanych i ustalenia w M eksyku 
trwałego rządu, k tóryby mógł poręczać na 
przyszłość. Opinion nationale mniema, że Ju a ­
rez pragnął, aby wojska sprzymierzone teraz 
oddaliły się, a on później wypłaci należności, 
lecz dowódcy wojsk oświadczyli, iż nic mogą, 
przyjąć podobnego zobowiązania, gdyż nara­
żaliby swe rządy na powtórne w ydatki na 
wyprawę, w razie gdyby w oznaczonym te r­
minie należności nie zostały wypłacone. Do­
tąd jednak działania wojenne nie zostały roz­
poczęte, i zapewne rozpoczną się dopiero 
w połowie lub w końcu marca.

W łochy.
Turyn, 27 Lutego. Kwestja gabinetowa zaj­

muje teraz wyłącznie w szystkie praw ie um y­
sły. Rozdwojenie w większości coraz bardziej 
wzmaga się od czasu posiedzenia, na którem  
traktow ano kwestję komitotów Prowedimento, 
a gabinet, z wyjątkiem  20—25 członków, 
stracił zupełn ie ' poparcie z jej s tro n y ,

aw  zimowem tłumaczy je  Dr. Schirm er (przez 
5 -godzin).

7) P raw o o zastawie i hypotekach obja­
śniał w półroczu letniem D r Huschke (przez 
2 godziny).

8) Rozdział pandektów o ewikcjach w y­
kłada w półroczu zimowem D r Schirm er 
(przez 2 godziny).

9) Pandek ta z wyjątkiem przedmiotów^wy­
żej pod 5), G) i 7) przytoczonych, dawał w le- 
cie D r Huschke, a teraz w półroczu zimo­
wem w ykłada D r G itzler (każdy po 2 godzi­
ny dziennie, czyli przez 12 godzin).

10) Gaja 4 komentarze do Insty tucij tłu­
maczy w teraźniejszem półroczu zimowem 
D r M arx (przez 3 godziny).

11) Tenże przez cały rok  powtarza pande- 
k ta  sposobem egzaminacyjnym (przez kilka 
godzin na  tydzień).

12) Postępowanie Sądowe dawnych Rzy­
mian w ykładał w locie przez 2 godziny D r 
Schirmer, a w zimie daje jo przez 3 godziny 
D r Huschke.

13) P raw o kanoniczne wraz z prawem ko- 
ścielncm, tak  katolickiem  ja k  ewangelickiem, 
dawali: w lecie Dr Stobbe i D r M arx, (każdy 
przez 5 godzin); w zimie zaś daje je  D r. Gitz­
le r (przez 4 godziny).

14) Bullę „de salute animarum" tłumaczył 
D r G itzler w lecie (przez 2 godziny na ty ­
dzień).

15) K onkordaty i bulle circumscriptionis 
najnowszych czasów objaśnia teraz D r M arx 
(co tydzień przez godzinę).

16) P raw o pospolite niemieckie, wraz 
z prawem  lennem, dawał w lecie D r Schul­
ze (przez 8 godzin na  tydzień); teraz dają je  
D r Stobbe i D r F rank lin  (każdy przez 8 
godzin).

nie zjednawszy sobie całkowicie lewego 
stronnictw a, wymagającego większych u- 
stępstw. Niepowodzenie propozycji deputo­
wanych, którzy żądali zawieszenia posiedzeń 
na dni 15, spada także na karb gabinetu, de­
putowani ci bowiem znani są jako najgorliw­
si jego stronnicy. Utrzymują, żo gabinet p ra ­
gnął tego 20-dniowego zawieszenia, aby zni­
weczyć projekta swoich przeciwników, tym ­
czasem zamiary jego nie doszły do skutku, 
i zamiast 20, deputowani będą mieli ja k  zwy­
kle tylko 5 dni ferji. Dotychczas niewiado­
mo jeszcze, kiedy i na jakiem  polu stoczyć 
się ma walka parlam entarna z gabinetem; 
zależeć to będzie od rezultatu pry  watnego po­
siedzenia większości, naznaczonego na dzi­
siejszy wieczór. P . Ricasoli wie o wszyst- 
kiem, ale czeka spokojnie i powziął postano­
wienie usunięcia się nie inaczej, jak  dopiero 
w skutek wyraźnego wotum parlamentu.

Wczoraj p. L a  Farina, jako  prezes towa­
rzystw a narodowego, zwołał wszystkich człon­
ków parlam entu, należących do tegoż towa­
rzystwa i oświadczył im, żc w obec tak  dra­
żliwego położenia należy koniecznie stanow­
czą jakąś przyjąć postawę. Postanowiono 
w skutek tego, że przy pierwszej sposobności, 
głosować będą otwarcie przeciwko teraźniej­
szemu gabinetowi, a zarazem udzielą wszel­
kiego poparcia m inisterstw u Ratazzi-Farini. 
Postanowienie to, o którem  wszystkie komi- 
te ta  prowincjonalne zostały natychm iast za­
wiadomione, jes t nader ważne, bo towarzy­
stwo narodowe ma swoich stronników na ca­
lem półwyspie. Onegdaj p. Farini, którego 
Król zaszczyca zawsze swoją przyjaźnią, przy­
był ze swojej willi Sallugia do Turynu, w ce­
lu porozumienia się z pp. Ratazzim i Minghot- 
tim; po długich naradach, zgodzono się na je ­
den i tenże sam program at polityczny; zdania 
ich różnią się tylko co do osób, które mają 
wejść do składu przyszłego gabinetu; p. Ra- 
tazzi pragnąłby wprowadzić doń p. Depretis, 
byłego prodyktatora Garibaldcgo w Palermo, 
gdy tymczasem p. Farin i nie chce zupełnie 
z lewem stronnictwom mieć do czynienia.

Ogłoszono w tych dniach budżet za rok 
1862, zawierający wykaz ogólnych wydatków 
i przychodów, a mianowicie: W ydatk i zwy­
czajne 690,381,372; wydatki nadzwyczajne 
149,750,000; razem 840,131,378 franków. 
Budżet przychodów państwa jes t następu­
jący: Dochody zwyczajne 487,001,176; do­
chody nadzwyczajne 44,000,000 fran.; razem 
531,285,006 fran. Deficyt zatem na r. 1862 
wynosi 308,836,372. Same wydatki wojenno 
dochodzą do 227,515,249. Podług raportu  m i­
nistra wojny pokazuje się, że stan czynny 
armji składa się z 207,653 łudzi i 29,557 ko­
ni, a dodawszy do tego 11 klas poborowych 
można mieć pod bronią 400,000 ludzi, nie li­
cząc w to żołnierzy 2-ej kategorji, ochotników, 
ani też k ilku bataljonów ruchomej gwardji 
narodowej. A rtylcrja składa się zó 120 bate- 
rij, każda po 6 armat, czyli razem z 720 dział. 
Znaczna także jes t liczba oficerów bezczyn­
nych, zaliczonych po największej części do 
armji ochotników, żołd ich wynosi rocznie 
1,670,086 fran. Przeznaczono teraz do rozpo­
rządzenia m inistra wojny 14,000,000, które 
mają być użyte na dokończenie robót około 
fortyfikacji w Bononji, Pizzigliettone, Pla- 
cencji, Paw ji i Ankouio.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Bruksela, 3 Marca. Independence Beige dono­

si, żo wczorajszy dzień przeszedł spokojnie; 
władze przedsięwzięły liczno środki ostrożno­
ści, a w dzielnicy studenckiej znaczno oddzia­
ły  wojska były rozstawione. Powiadają, że 
uczniom szkoły politechnicznej zabroniono 
wydalać się z instytutu. Podobno przewódcy 
manifestacji, dobrowolnie od niej odstąpili, 
przewidując, że ta  nie osiągnie skutku. Ga- 
ncsco i sekretarz jego zostali aresztowani, 
prócz tego nastąpiły inne liczne aresztowania.

Londyn, 4 Marca. Nadeszle tu  wiadomości 
z Nowego-Jorku z d. 18-go p. m., donoszą, żo 
załoga twierdzy Donuelson z jenerahum  Buck­
ner, Bushrod i Johnson, po krwawej trzech- 
dniowej walce, kapitulowała. Unjoniści wzięli 
15,000 ludzi do niewoli, i zabrali niezmierne 
zapasy m aterjałow wojennych. Jenerał sopa- 
ratystow ski F loyd uciekł w nocy z 5,000 lu-

Obok tego, 17) „Zwierciadło Saskie” tłó- 
maczy D r Stobbo przez cały rok (co tydzień 
przez 2 godziny).

18) Postępowanie sądowe dawnych G er­
manów w ykładał D r F rank lin  w lecie (przez 
2 godziny).

19) ćw iczenia w tłumaczeniu źródeł pra­
wa niemieckiego, urządzał w lecie (przez 2 
godziny) D r Schulze.

20) Praw o małżeńskie według prawa ka­
nonicznego, oraz przepisu teraźniejszych u- 
staw, w ykładał w lecie D r Marx, a teraz wy­
kłada je  D r G itzler (każdy przez 2 godziny).

21) P raw a karnego pospolitego i pruskie­
go uczył w lecie D r Abegg (przez 8 godzin 
na tydzień), w  półroczu zimowem 18ci/02 w y­
kłada je  D r E berty  (przez 5 godzin).

22) O rozmaitych teorj ach prawa karnego 
miewał D r Abegg w lecie co tydzień jedno­
godzinne odczytanie.

23) Postępowanie Sądowe karne wykłada 
D r Abegg w półroczu zimowem (przez 4 
godziny).

24) Tenże egzaminując powtarza tak  ko­
deks karny pruski, jak  postępowanie, w tem- 
żo półroczu zimowem (co tydzień przoz go­
dzinę).

25) Praw o cywilne pruskie daje przez cały 
rok D r F rank lin  (przez 5 godzin).

26) Praw o handlowe, wekslowe i morskie 
wykłada w zimie D r Stobbe (przez 4 godziny).

27) P raw o  górnicze, obowiązujące w P ru ­
sach na lewym brzegu Renu, wykładał D r 
R ise w lecie przez 2 godziny, w zimie zaś 
wykłada je  przez 4.

28) Postępowania Sądowego Cywilnego 
tak  podług praw a pospolitego, jak  pruskiego, 
uczył w lecie Dr. Abegg, a teraz w zimie uczy

dzi. K rąży pogłoska, żc pod Savannah miała 
miejsce bitwa i żem iasto  to przez unjonistów 
zajęte zostało.

Dziennik York- j estzadowolniony z te­
go, że rząd Unji zastrzegł sobie niezależne 
stanowisko względem sprawy meksykańskiej; 
gdyż w ten sposób będzie mógł trzym ać się 
polityki, mającej na celu zabezpieczenie nie­
zależności Meksyku.

Wiedeń, 5 Marca. Wiener Zeitung podaje 
następującą depeszę z P aryża z dnia wczo­
rajszego: M inister B illault oświadczył uroczy­
ście w senacie, że myśli wypowiedziane przez 
księcia Napoleona, nic nie mają wspólnego 
z zdaniem rządu. Odparł energicznie niektó­
re twierdzenia i przypomniał fakt, żo rząd 
franeuzki wziął pod gruntowną rozwagę k ro­
ki przedsięwzięte przez Austrję i Hiszpanję 
na korzyść Ojca Świętego. Oddał słuszne 
pochwały prawej polityce Austrji i wynosił 
przyjacielskie stosunki panujące między F ran ­
cją i A ustrją. Opierając się na treści fran- 
cuzkicj depeszy z 11-go stycznia, dowodził 
potrzeby dalszego utrzym ania opieki dozna­
wanej przez Papieża. Po  tej mowie senat 
uchwalił adres prawic jednogłośnie.

Turyn, 3 Marca. Dzienik Monarchia nazionale 
podaje następujący program  nowego gabine­
tu: Naród pragnie rządu stanowczego, silnego 
i wzbudzającego poszanowanie, trzymającego 
się niezachwianie zasad większości parlam en­
tu włoskiego, przyjmującego pomoc wszyst­
kich sil krajowych i wszystkich zdań ze szcze­
rego przekonania pochodzących; któryby kie­
rując narodem silną dłonią, nie dał się powo­
dować stronnictwem; który  mając w poszano­
waniu istniejące związki i przyjazne stosunki 
starał się z takowych korzystać ku  wskrze­
szaniu narodowości włoskiej; któryby orga­
nizację wojskową dalej prowadził i polepszył 
stan finansowy i zarząd kraju. P . Ratazzi 
podjął się utworzenia nowego gabinetu, ma­
jąc pew ną nadzieję, żc gabinet ten za pomocą 
parlam entu zdoła trudności obecne przezwy­
ciężyć. Dziennik Roma, Venezia, ogłasza list 
Bari babiego, w którym  tenże odmawia przy­
jęcia przyznanej m u pensji 1,500 lirów, jako 
kawalerowi wielkiego krzyża wojskowego sa­
baudzkiego. D ziennik Constitulionc donosi, żc 
p. Ratazzi stosując się do zwyczaju czysto- 
konstytucyjncgo najprzód udał się do więk­
szości izby i wezwał pp. Lanza, F arin i i Con- 
forti do wstąpienią^lo nowego gabinetu; gdy 
ci panowie propozycje jego odrzucili, musiał p. 
Ratazzi myśleć o innym  składzie m inister­
stwa, W yjazd K róla do Medjolanu, na ostat­
ki nastąpi ju tro  rano.

Turyn, 4 Marca. P odług wiadomości z pe­
wnego źródła pochodzących, skład nowego ga- 
b inetu jest następujący: P . Ratazzi prezes ra ­
dy m inistrów obejmuje wydział spraw zagra­
nicznych, p. Quintino Sella wydział skarbu, 
jen. P o ttiti wojny, adm irał Persano m arynar­
ki, Mancini oświecenia, Cordova (niewiadomo 
jeszcze czy spi*aw wewnętrznych, czy spra­
wiedliwości), Pepoli rolnictw a i handlu. No­
wi m inistrowie złożyli już przysięgę.

Berlin, 5 Marca. Stern Zeitung nadmienia 
w artykule, w którym  występuje przeciw osta­
tnim  korespondencjom wiedeńskim dziennika 
Dresdener Journal, że A ustrja przychyliła się 
do zapatrywania na kwestję ęlektoralno-he- 
ską ze stanowiska P rus.

Turyn, 3 Marca. Garibaldi, k tóry  przybył 
z Genui do Turynu, m iał naradę z Ratazzim. 
Dziennik Italia donosi, żc Ratazzi i inni mi­
nistrowie, złożyli dziś przysięgę. Adm irał 
Persano obejmuje ministerstwo m arynarki, a 
Depretis m inisterstwo oświecenia publiczne­
go. P . Monzani członek izby deputowanych 
miał wyjechać do Florencji, aby nakłonić p. 
Poggi, do przyjęcia m inisterstw a sprawiedli­
wości. P rzybył tu  jen. Cialdini. Powiadają, 
że nie przyjął ofiarowanego mu m inisterstw a 
wojny. Fungolo donosi, że Cordova został 
mianowany wielkim mistrzem wolnych m u­
larzy włoskich.

Berlin, 5 Marca. Berliner Allgemeine Zeitung 
zawiera proteptacją większości, Szlezwigskiej 
rady stanu z podpisami, przeciw kompetencji 
ogólnej rady państw a i przeciw prawomocno­
ści wszystkich postanowień względem Szlez- 
wigu przez nią uchwalonych, lu b 'k tó re  na 
przyszłość uchwalone będą.

Londyn, 4 Stycznia. W edług wiadomości 
z Ne w-Y orku z 16 z. m. gubernator Letcher 
w adresie do senatu w Richmond oświadcza,

D r Schirm er (co tydzień przez godzin 6). 
Obok tego:

29) O zbiegu wierzycieli, podług zasad pra­
w a pospolitego i pruskiego, rozprawia D r 
Abegg w tom zimowem półroczu (co tydzień 
przez 2 godziny).

30) P raw a publicznego niemieckiego uczy 
przez cały rok D r Schulze (co tydzień przez 
5 godzin).

31) Ćwiczenia w tłumaczeniu źródeł prawa 
publicznego, urządza tenże w  półroczu zimo­
wem (co tydzień przez 2 godziny).

32) P raw o narodów w ykłada w  zimie 
18® %2 D r Schulze (przez 4 godziny).

33) Angielskiego praw a niektóre rozdziały 
objaśniał w locie D r Eberty ( p r z e z  2  godziny).

Co do historji prawa, tę (oprócz historji 
praw a naturalnego i praw a r z y m s k i e g o ,  wy­
żej pod 2) i 4) wspom nionych) wykłada aż 4 
nauczycieli, mianowicie:

34) H isto rję  państwa i praw a niemiockie- 
go, dawał D r Stobbe w locie (przez o godzin), 
a teraz daje ją  Dr. Rive (przez 6 godzin).

35) Tacyta de Germania tłóipaczy przez ca­
ły  rok D r Rive (przez 2 godziny na tydzień).

36) Starożytności prawa niemieckiego, za­
warte w poemacie Rcinehc Vos, wykładał w pół­
roczu letniem  D r Rive (przez 2 godziny).

37) „Jakie były walki w iary chrzoścjań- 
skiej z pogańskiemi Germanów ludami? i ja ­
kie sprawiły zmiany w rzeczach publicznych, 
w prawach i obyczajach?” wykładtl w półro­
czu zimowem D r Rive (co tydzień przez go­
dzinę).

38) H istorję praw a cywilnego pruskiego 
daje D r F ran k lin  w lecie przez 1 godzinę, 
a w zimie przez 2 godziny.

39) H istorję praw a karnego głównych

że ostatnie klęski skonfederowanych powinny 
energiczno wysilenia wywołać. W ym aga za­
tem ażeby w stanach skonfederowanych cala 
ludność męzka w wieku od 18 do 60 lat, z wy­
jątk iem  ludzi znajdujących się w służbie pu ­
blicznej, stanęła pod bronią.

Paryż, 5 Marca. L ist cesarza dop .de Mor- 
ny  odczytany dziś w ciele prawodawczem, 
nosi datę Tuileries 4 Marca i brzmi ja k  nastę­
puje:

Kochany Prezesie, ubolewam szczerze nad 
nieporozumieniom, jakie się zdaje pomiędzy 
ciałem prawodawczem a m ną zachodzić. Duch 
naszych instytucij i dobrze przez izbę znane 
moje uczucia, powinny nas były od nieporo­
zumień ustrzedz. Dziś rzeczywiście spory są 
prawie niemożliwe, prawa są tylko jako p ra­
wa roztrząsane, a nie zaś w celu utrzym ania 
lub obalenia ministerjum. Skoro rząd otwar­
cie objawił swoje zamiary, ciało prawodaw­
cze tern swobodniej może zrobić postanowie­
nie, że w zwyczajnym stanie rzeczy, niezga- 
dzając się na zrobioną mu propozycję, w ni- 
czem nie zakłóca regularnego biegu spraw. 
W edług togo systematu, nieułegającego za­
przeczeniu, odrzucenie przez izbę projektu 
uposażenia, przykroili jest dla innie bezwąt- 
pienia, lecz w niczem nie może wpłynąć na 
moje uczucia i na moje postępowanie.

Po  twoich jednak, panie prezesie, objaśnie­
niach, pojmuję, źe wypadek z początku bez 
znaczenia, stał się dosyć ważnym z powodu 
wiążących się z nim okoliczności i postawił 
większość w trudnem  położeniu, w skutek cze­
go wielka liczba deputowanych wolałaby oso­
bne prawo o wynagradzaniu usług wojennych 
wyjątkowych. Przyjm ując tę myśl, postano­
wiłem przedstawić nowy projek, poddający 
pod rozwagę Izby ocenienie ogólnej zasady, 
pozwalającej wr słusznych granicach zapewnić 
wszystkim znamienitym czynom, czy to przez 
marszałka, czy przez prostego dokonanym 
żołnierza, nagrody godne wielkości kraju.

Ciało prawodawczo, które mi zawsze tak  
szczere dawało poparcie, które mi pomogło 
do ugruntowania Cesarstw a i instytucij, jakie 
nas przeżyć powinny, ujrzy z przyjemnością, 
mam nadzieję, że spiesznie chw ytam  środek 
przywrócenia wzajemnej ufności i zatarcia 
śladów niezgody zawsze bolesne obudzającej 
uczucia, pomiędzy dwoma władzami z jedne­
go wypływąjącemi źródła i pracującemi su­
miennie w tym  samym celu.

Napoleon.
P o  odczytaniu tego listu w Izbie huczne 

rozległy się oklaski.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był pogodny; powie­

trze spokojne; rano wiał słaby w iatr półno­
cny, po południu południowy. Średnia tem ­
peratura dnia je s t 2 stopnie zimna, najw ięk­
sze ciepło po południu dochodziło do 1 '/5 sto­
pni, największe zimno w nocy do 4 stopni— 
barom etr zwolna opada, średnia jego wyso­
kość jest 755,56 milimetrów. Pow ietrze su ­
che. Elektryczność 40 stopni. Na słońcu 5 
plam.

— W e wsi Latonicc, gminie Nowemiasto, 
powiecie Pułtuskim , dw uletnia M arjanna W i­
śniewska, córka gospodarza rolnego, i w mie­
ście Tuszynie, powiecie P iotrkow skim  czte­
roletnia Antonina Papiowska, skutkiem  za­
palenia się na nich w dniu 9 b. m. odzieży, 
tak  mocno poparzone zostały, że wkrótce za­
kończyły życie.

— P . W ładysław  Sabowski, przygotował 
do druku, przekład wierszem polskim, francuz- 
kiej komedji w 1-ym akcie, p. E m ila  Augie- 
r ’a, pod tytułem  Flecista.

— A Telegrafie Kijowskim wyczytujemy 
wiadomość, żo gubernjalny m arszałek K i­
jow ski p. H orw att łącznie z m arszałkiem po­
wiatowym Radomyślskim p. Jaroszewiczem, 
otworzyli w m. Chabnie szkołę dla dzieci wy­
znania Rzym sko-Katolickiego. Zdaje się, że 
lcpiejby było nic wyłączać ze szkoły i dzieci 
innych wyznań, co może zczasem się ziści, 
a  teraz należy się wdzięczność i za to co doko- 
nanem zostało.—W  powiecie Radomyślskim 
także już od roku blisko istnieje wspólna czy­
telnia. Każdy pragnący korzystać z czytania 
książek płaci rocznie 10 rs. Zebrano tym  spo­
sobem pieniądze przeznaczone są na kupno

w Europie narodów w ykłada w półroczu zi­
mowem D r E berty  (przez 2 godziny).

Przystępuję teraz do przedmiotów Praw no- 
historycznych lub administracyjnych, w ykła­
danych w W ydziale filozoficznym:

40) O gospodarstwie narodowem i nauce 
finansów ( Staats-wirthschaft mul Finanz-vissen- 
schafit) miewał odczytania w letniem półroczu 
D r Tełlkam pf (5 godzin na tydzień).

41) Ekonomję polityczną wykłada w pół­
roczu zimowem 1801Vi D r Bergius (przez 4 
godziny).

42) Naukę policji dawał w lecie D r B cr­
gius (przez 3 godziny).

43) Naukę o pieniądzach, ze szczególnym 
względem na państwo pruskie, wykładał ten­
że w lecie (przez 1 godzinę).

44) O pożyczkach i papierach skarbowych 
miewał w lecie co tydzień jednogodzinne od­
czytania D r Tełlkampf.

45) Rozprawy nad pytaniam i z polityki 
urządzał tenże w lecie (co tydzień przez 2 ro ­
dziny).

46) Naukę ° cle wykłada w zimie 18®
D r B ergius (co tydzień przez godzinę);

47) Pierwszą księgę polityki A rystotelesa 
tlóinaczya nauki greckich filozofów o państwie 
(com wykłada w tern półroczu zimo­
wem D r nernays (co tydzień przez godzinę).

48) H istorję prawa publicznego rzym skie­
go z czasów wolnej Rzeczypospolitej opo­
wiada w tem półroczu D r Lubbert (przez 4 
godziny).
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lepszych dziel polskich. Po upływie roku 
książki te rozdzielane są losem między ucze­
stników, a w miejsce rozebranych kupują się 
nowe, co zdaje się nic bardzo praktycznem. 
Czy nie lepiej by było, aby książki te, odbyw­
szy całoroczną podróż po powiecie, zbierały 
się na wypoczynek w stolicy powiatu, i przy­
nosiły bezpłatnie pożytek i przyjemność mie­
szkańcom mniej zamożnym. Tym sposobem 
w lat kilka mogłaby się utworzyć porządna 
biblioteka. Prawo właścicieli książek mogło­
by być zachowranem, a cel szlachetny byłby 
osiągnięty.

— Lnmir donosi, że chromolitograficzne 
wyobrażenie kaplicy św. Krzyża, będącej naj­
dawniejszym w Czechach pomnikiem stylu 
bizantyńskiego i znajdującej się w Pradze na 
ulicy Postowskiej, wyjdzie niezadługo z pra­
cowni p. Farskiego, litografa. Dochód ze 
sprzedaży tej chromolitogratji przeznacza się 
na tęż kaplicę. Tenże litograf wyda wkrótce 
w sztychu portret J. J- Rudolfa księcia Tur- 
nu i Taksisu, doktora praw i autora czes­
kiego.

— Czytamy w Obecnych Lidach, źe dnia 8-0 
b. m. ma się odbyć w Miro wicach walne po­
siedzenie towarzystwa rolniczego okręgu Pi- 
seckiego, na którem roztrząsane będą między 
innemi następujące lcwestje: 1. Jakich spo­
sobów używa się w Czechach do osuszania 
mokrych gruntów i który z tych sposobów 
okazał się najskuteczniejszym? 2. Jakie są 
rezultata dokonanych w ostatnich latach 
w Czechach prób hodotvaiiia drzew morwo­
wych i uprawy jedwabiu, i jakie z tego kraj 
odnieść może korzyści? 3. W  jakim stopniu 
oddziaływa na dobry byt narodu, płodozmian 
w porównaniu z gospodarstwem trzypolowem? 
4. Jakie korzyści zapewnić może rolnikom 
czeskim pasienie bydła na rzeź? Odpowiedzi 
na piśmie na pytania powyższe mają być zło­
żone w komitecie przed posiedzeniem.

— Podług Narodnich Listów, w szkoło real­
nej niemieckiej w Pradze wykładany będzie 
od początku przyszłego półrocza język czeski, 
po 5 godzin w tygodniu dla każdej klasy, co 
razem wyniesie 40 godzin tygodniowo. Z tych 
5 godzin, dla każdej klasy przeznaczonych, 
dwie przypadają dla czeoliów, a trzy dla 
niemców.

— (Jas czeski donosi, że zmarły Dr. J. Froncl 
zapisał szacowny swój księgozbiór seminą- 
rjum arcybiskupiemu w Pradze.

— Jak donosi Morning Chronicie, zbyt czę­
sto zdarzające się pożary w Londynie, spo­
wodowały wyznaczenie komisji do zbadania 
przyczyn tych pożarów, praw zabezpieczają­
cych interesa pogorzelców i wskazania środ­
ków, jakieby należało przedsięwziaść w celu 
zmniejszenia liczby pożarów. Przed komisją 
tą stawał nied 1 wno naczelny komisarz po­
licji Londyńskiej i oświadczył, żp ma pod 
swą juryzdykcją, według spisu ludności 
z 1851 r., 2,500,000 mieszkańców, których 
liczba w ciągu 10 lat powiększyła się prze­
szło o 500,000. Te 3 miljony ludności zajmu­
je przestrzeń wynosząca 700 mil kwadrato­
wych angielskich. Parafij do których ludność 
ta należy, liczy się 217, a wartość majątku 
mieszkańców wynosi 13,482,710 f. st. Liczba 
domów mieszkalnych w 1849 r. wynosiła 
363,212; wybudowano nowych domów od 
1849 do 1854 r:, 40,743, a od 1854 do 1862 r. 
57,000; ogólna zatem liczba domów obecnie 
wynosi 460,9.).). Oprócz tego w City londyń- 
skiem znajduje się 97 parafij na przestrzeni

mil kwadratowych angielskich. Jedy- 
nem prawem dotyczącem pożarów, jest X lV  
akt Jerzego II. Wskazawszy skład straży 
ogniowej, komisarz naczelny objaśnił, że jest 
ona niezależną od rządu i policja może co do 
nrnj jedynie pilnować porządku. Straż ognio­
wa, jako przedsiębierstwo prywatne, ma bar­
dzo ograniczone prawa i nie może nawet ro­
zebrać domu dla przecięcia komunikacji po­
żaru. Mimo znacznych usług jakie oddaje, na­
wet w interesie dobra publicznego ma zwią­
zano ręce. Straż ogniowa jest urządzona i u- 
trzymywana przez towarzystwa ubezpieczeń, 
w interesie ich własnej korzyści. Co do ra­
towania osób z palących się domów, istnieje 
także tylko stowarzyszenie prywatne, pod na­
zwą Hoyal asylum fire escape station, któro tak­
że nic może zapewnić dostatecznego ratunku. 
Brak centralizacji wpływa na zmniejszenie 
środków ratowania i domów i osób. W  Li- 
verpoolu Manchestrze, Edimburgu, Glasgowie 
i Dublinie, organizacja straży ogniowej zupeł­
nie jest inna. Sikawki i straż zostają tam pod 
zarządem policji, która używa i jednych i dru­
giej, z największym dla publiczności pożyt­
kiem. Gdyby opłacający podatki w stolicy, 
dodatkowo płacili po pennym (5 '/2 grosza) od 
f. st. coby przyniosło 56 tysięcy fun. st. i gdy­
by parlament przeznaczył 18 tysięcy f. st., to 
za zebrane w ten sposób 74 tysięcy f. st. mo- 
żnaby utrzymać straż, uwalniając od tego 
obowiązku i towarzystwa ubezpieczeń i pa- 
raije. Objaśnienia naczelnego komisarza po­
licji, wysłuchane były przez komisję z wicl- 
l c ą  u w a g ą .

, T  ! y zem(/sl i handel kwiatami w Niderlan­
dach. I prawa kwiatów jest, jak wiadomo po­

sunięta do wysokiego stopnia w Holandji; 
szczególniej też, w prowincjach Harlem i No- 
ordwyk, z prawdziwym zamiłowaniem odda­
ją się mieszkańcy tej gałęzi ogrodnictwa. 
Miasto Harlem jest głównym punktem han­
dlowym, gdzie zawsze najpiękniejsze okazy 
widzieć można, chociaż kwiaty hodowano 
w gminie Noordwyk i jej okolicach w niczem 
powyższym nieustępują. Corocznie w prze­
mysł ten wkładają w Niderlandach przeszło 
3 miljony florenów t. j. 6,360,000 franków. 
Są ogrodnicy, którzy co rok sprzedają cebu­
lek za 20,000 florenów. Sama gmina Noord­
wyk produkuje za przeszło 100,000 11, cebulek 
kjacyutowycli, tulipanowych i t. d., które już 
to w naturze, już też rozkwitłe w donicz­
kach sprzedają się na targach publicznych. 
Cena lijacyntów zmienia się od 5 centów do 
200 11. sztuka; cebulka tulipanowa kosztuje 
od '/2 centa do 5 fl. Lilje są w ogóle rzadkie, 
ale też za piękne gatunki płacą tam bajeczne 
prawie ceny. W  okolicach Harlem i Noord­
wyk uprawiają także na wielką skalę gatu­
nek róży, zwanej Prowancką i różę czerwo­
ną (rosa rustica, rosa rubra).

W  Noordwyk oprócz tego zajmują się bar­
dzo uprawą wszelkich roślin medycznych, 
tak słynnych w Holandji, i takowych produ­
kują tam blizko za 100,00011.

W  Holandji kwitnie jeszcze oprócz tego in­
ny-rodzaj przemysłu, który przez długi czas 
był wyłącznym prawie jej udziałem, a tym  
jest: szlifowanie djamentów. Dotychczas je­
szcze przemysł ten więcej jak gdziekolwiek 
jest rozwinięty. W  Amsterdamie istnieje za­
kład, w którym przy pomocy 200 kamieni 
ciągle czynnych i poruszanych parą, pracuje 
600 robotników; corocznie wychodzi z tej fa­
bryki 80 do 100 tysięcy karatów djamentów, 
a płaca roczna robotników wynosi przeszło 
miljon franków.

8 posób rżnięcia i szlifowania djamentów 
wynaleziony został, jak wiadomo, przez Bel- 
gijczyka Ludwika Berquem’a rodem z Bruges 
w 1475 r.

— Dziennik Manchester Guardian donosi, 
że nędza wzrasta w miastach, w których po­
przednio przerabianie bawełny zapewniało 
pomyślność klasy roboczej. W  Blackburn 
około 7,000 robotników jest bez zajęcia. Nie­
szczęśliwi ci, równie jak i mieszkańcy oko­
licznych gmin Darwen, Acerington, Church, 
Enfield, Great-Harwood i innych, otrzymują 
wsparcie, na któro fundusz wynosi dotąd 
1,800 fun. ster. (75,600 zip.). W  skutku tego 
rozdano już najbiedniejszym rodzinom mięso 
i clileb. W edług urzędowych wykazów w o- 
statnich tygodniach rozdawano wsparcie 
7,959 osobom, z których 6,096 wyłącznie mie­
szka w Blackburn. W  roku zaś zeszłym i po­
łowa tej liczby nie potrzebowała pomocy.

W  zamian za to robotnicy przy budowie 
statków, mają nadzwyczajną obfitość roboty. 
Obecnie arsenały morskie w Deptford, W ool- 
wich, Chatam, Slieerness, Portsmouth, De- 
vonport i Pembroke zajmują przeszło 10,800 
robotników. Robotnicy ci są następujących 
profesij: cieśli wraz z czeladnikami liczy się 
4,000; robotników zatykających szpary w staG 
kacli 330; stolarzy 609; traczy 330, kowali 
877 i t. d.

— Instytut archeologiczny w Leodjum, 
polecił zdjąć fotografje z murów twierdzy 
Hocheporto, które mają być rozebrane. Jest 
to bardzo szczęśliwa myśl. Fotografja teraz 
staje się nieodstępną towarzyszką, najpoży­
teczniejszą pomocniczką archeologji, a insty­
tut może wiele zyskać przez zapewnienie so­
bie współpracownictwa ludzi wprowadzają­
cych w życie wynalazki Niepce i Daguerre’a. 
Muzeum posiada już bogate zbiory, i teraz 
zamierza otwierać jo perjodycznie na widok 
publiczny.

— W  tych dniach nakładem księgarni 
akademickiej Didier et Co., wyszło dzieło pana 
Wiktora Cousin, pod tytułem: Pierwsze próby 
filozofii (Les premiers essais do pliilosophie), 
w takim samym formacie jak Dzieła filozoficz­
ne tegoż autora, których już ukazało się czte­
ry tomy, zawierające: I-y  W stęp do historji
lilozofji; Il-g i Ogólną historję filozofji, I ll-c i 
Filozofję Locke’go; lY-ty o Prawdzie, o P ię­
knem i o Dobrem (z portretem autora).

— W  Fryburgu u Herdera wyszło z druku 
dzieło ważne dla historji wieków średnich, 
pod tytułem: Episcopatas Conslantiensis Alcman- 
nicus sab metropoli Mogunlino, chronologicc et 
diptomatice iltustralus a Patre Trudperto Neugart 
olim San-Blasiano. Partis l  tom. secundus, conti- 
nens annates tam profanos quant ecclcsiaslicos, 
cum statu litterarum ab anno MCI ad a. MCCCVIII. 
(Stronic 814 in 4-o). Tom pierwszy tego dzie­
ła ogłoszony został drukiem w 1803 r. w St. 
Blasieu, lecz po supresji tego klasztoru, prze­
nieśli się uczeni Benedyktyni do St. Paul, 
gdzią ksiądz Neugart ukończył już w r. 1816 
tom II swego cennego dzieła. Autor tego 
dzieła dawno już umarł, i dopiero teraz pp. 
Mono i Dambacher wydali pomioniony toxn H, 
dotyczący, oprócz biskupstwa Konstancjeń- 
skiego, sąsiednich z niem djecezij: Augsburg- 
skiej, Bazylejskiej, Besansońskiej Chur’skiej, 
Mogunckiej, Speyerskiej, Strazburgskiej i

Wircburgskiej; pod względem atoli polity­
cznym, dzieło to ściąga się do dziejów całych 
Niemiec, Burgundji i Szwajcarji. Już ksiądz 
Neugart dołączył do tego tomu 50 oryginal­
nych źródeł historycznych. Obecnie zaś pan 
Mono dodał jeszcze 112 źródeł, ściągających 
się do czasów opisywanych w obu tomach, 
aż do r. 1359. Źródła te obejmują przeciąg 
czasu 5 ‘/ 2 wieków właściwej historji średnio­
wiecznej.

— ź  pomiędzy najnowszych publikacij an­
gielskich zasługuje na uwagę, tak pod wzglę­
dem ciekawej treści, jak i prześlicznej formy 
zewnętrznej, dzieło pod tytułem: Egypt, Nubia 
and Ethiopia, illustrated by one hundret stereo­
scopic photographs, taken by E. Frith; with de­
scriptions and numerous wood engravings by 
./. Bonotni. Fotografje tu zamieszczone, zdjętć 
były w latach 1859 i 1860 i zostały tak upo­
rządkowano, iż szereg ich zaczyna się od Kai­
ru i piramid, a następnie przedstawiają się 
widoki coraz bardziej w górę Nilu, do Den- 
dery, Tlieby i Solebu w Etiopji. W  ten spo­
sób rozwija się przed naszemi oczami cały 
szereg najpiękniejszych widoków, zdjętych 
z natury w Egipcie, a wyznać należy, że tru­
dno znaleźć dzieło, któreby w równym sto­
pniu jak niniejsze mogło dać wierny i w spa­
niały obraz kraju i jego pomników.

— Pod tytułem Essays in History and Art 
wyszło z druku ay Londynie u Blackwooda 
i syna dzieło R. H. Pattersona, stanowiące 
świetny wyjątek wśród Avielu prac, traktują­
cych historję i sztukę. Autor tego dzieła jest 
redaktorem tygodnika torysowskiego The 
Press, a większa część rozdziałów dzieła po­
wyższego była już drukowaną w „Magazynie” 
Blackwooda. Niniejsze Essays odznaczają się 
również głęboką uczonością, jak i oryginalno­
ścią poglądów. Część historyczna tego dzieła 
wybornie obrobiona, lecz i część artystyczna 
na wielkie zasługuje pochwały. Traktat o ży­
ciu narodowem Chin, tudzież dwa traktaty 
o Indjach, ich religji i kastach, należą do li­
czby najŚAvietniejszycli poglądów, jakie kie­
dykolwiek w tej sferze były pisane.

OOSrODARSTW O, IIAHDEL I PRZEMYSŁ.

Sztuczna hodo-wla ryb, ostryg, raków i pijawek.

P. M. Molin, profesor uniwersytetu av P a­
dwie, który rozwiązał ze stanowiska teorety­
cznego, zadanie konkursowe instytutu wene­
ckiego, o racjonalnej hodowli użytecznych 
produktów wód słodkich i morskich, miał 
sobie następnie porvierzone przez rząd au- 
strjacki, zbadanie pod względem praktycznym 
tegoż przedmiotu av Niemczech zachodnich 
i \ATe  Francji.

Obecnie, po ukończeniu swego zadania, 
prol. Molin napisał obszerne sprawozdanie 
z poszukiwań przez się dokonanych, które 
podajemy tu w skróceniu.

1. Sztuczna hodowla ryb, prowadzoną jest 
oddawna, z coraz większem powodzeniem, avc 
1 rancji, Anglji, Niemczech i Szwecji; w Au- 
strji też staAviauo przed kilku laty ay rozmai­
tych punktach (w Krakowie, Karyntji i Zalc- 
burgu) pierwsze na tej drodze kroki, av in­
nych zaś punktach urządzono, należycie ho­
dowlę ryb, jak np. w St. Martin ay górnej 
Austrji, oraz ay Kremsmunster av Zalcburgu.

L e c z  w s z y s t k o ,  c o  d o t ą d  w  k r a j a c h  a u s t i j a -  
c k ic h  p o d  t y m  A Y zg lęd em  z r o b io n o ,  n i e  o d p o ­
w ia d a  b y n a jm n ie j  A v ie lk ic j  tam o b f i t o ś c i  Avód.

W  College de France, jest w użyciu mały 
aparat, ay którym na raz wylęga się 25 do 26 
tysięcy rybek, ze stratą tylko 20-u do 25-u 
procent.

W instytucie ay Ilńningen toż samo miewa 
corocznie miejsce z całemi miljonami ikry 
rybiej rozmaitych gatunków. P. Kufier ay Mo­
nachium otrzymuje corocznie z 20-u do 30-u 
naczyń glinianych, mających po jednej stopie 
średnicy, przeszło milion młodych ło so s ió A Y  
i forelów, ze stratą tylko 10°/u.

Otrzymane w ten sposób rybki, Avpuszcza- 
ue bywają ay College dc France do niewiel­
kiej sadzawki, gdzie ay pół roku do znacznej 
dochodzą Avielkosci.

W  innej sadzaAveczce tegoż instytutu, znaj­
duje się 500 ryb z rodzaju łososioAratych, któ­
re mają p0 2 lata i są dwa razy większe od 
niehodowanych ryb tegoż AYieku. Prof. Ger- 
vais ay Montpellier, wypuścił ay przeciągu 
czterech lat do rzeki Herault około 40,000 
małych łososióAY, któro otrzymał z ikry na­
desłanej mu z instytutu ay Htiningen, a od­
tąd w rzece tej, av której dawniej nie było 
bynajmniej tego rodzaju ryb, połowiono już 
500 pięknych łososióAY. W  Szkocji wpuszczo­
no w 185o 1*. do rzeki Tay, sztucznie Avyle- 
gniętc łososie, co spowodowało zwiększenie 
się tam połoAYU o 10 procent, podczas gdy 
w innych rzekach tegóż kraju połóAv daje co­
raz mniejszo rezultata.

W  Claircfontaine udają się Avybornie od 
czterech lat sztucznie liodoAYane ay bagnie 
torfiastem karpie, nieustępujące smakiem naj­
lepszym, ay jeziorach poławianym.

2. Aklimatyzacja węgorzów w wodach słodkich. 
W  bagnie torfiastem ay Claircfontaine, ay sa­

dzawce umyślnie w tym celu urządzonej, 
znajduje się obecnie 300,000 czteroletnich 
węgorzów, za jakie płacą ay Paryżu po 6 do 8  
franków za sztukę. Ryby te przywiezione zo­
stały przed czterema laty z Cherbourga dro­
gą żelazną i przepędziły na lądzie 28 godzin, 
co spowódoAvało wyginięcie połowy całej ilo­
ści. KosztOAvaly one 2,000 Iran.; tyleż mniej 
więcej kosztowało zakupienie części bagna 
torfiastego i urządzenie w nim sadzawki, a ko­
szta utrzymania zakładu wynoszą najwyżej 
500 fran. rocznie. Kapitał przeto dotąd wyda­
ny, ay Avysokości 6,000 fran., przyniesie, licząc 
tylko po dwa franki od sztuki na miejscu, 
sumę 600,000 fran., a sama sadzawka, do ho­
dowli tych ryb przeznaczona, szacowana jest 
obecnie 190,000 fran. Podobne zakłady sztu­
cznej hodoAYli węgorzÓAY ay AYodach torfia- 
stych, istnieją ay Avielu punktach Francji.

3. Hodowla ostryg. Oprócz znanej oddawna 
hodowli otryg w  tak zwanych parkach, z któ­
rych handel osiąga corocznie setki milionów 
ostryg, poczęto używać we Francji od r. 1858 
innych sposobów, zdolnych gromadzić i za­
bezpieczać przypłód ostryg, w celu głównie 
uchronienia go od uduszenia ay szlamie. 
W  tym celu zanurzane byAvają do Avody bądź 
faszyny, bądź skrzynie bez dna; przy każdej 
z nich kładzie się od 50 do 60 ostryg, których 
przypłód czepia się gałęzi faszyn lub ścian 
skrzyni, a po sześciu miesiącach dochodzi do 
znacznego wzrostu. Z jednej takiej skrzyni 
osiągancin bywa rocznic około 100,000 ostryg, 
które ay ciągu trzech lat reprezentują kapitał
25.000 fran.

Pierwsze zastosoAvauio tego sposobu mia­
ło miejsce av zatoce St. Brieux ay kanale La 
Manche, na przestrzeni 100 hektarów (178 
morg.) co kosztowało 6,000 fran.; lecz teraz 
wyprowadza się ztamtąd rocznie za 7 do 8 
milionów franków ostryg.

4. Sztuczna hodowla rozmaitych muszli mor­
skich, dobrych do jedzenia. W  Wenecji płacą 
za dobrą muszlę do jedzenia po 2 krnjcary 
od sztuki, podczas gdy av La- Rochelle, we 
I  rancji, całe ich kiło (2% funty) kosztuje 
tylko A '/., krajcara. Tak wielka na korzyść 
Francji różnica pochodzi ze sztucznego tam 
hodowania takich muszli. Sposób zabezpie­
czenia ich przypłodu, odmienny jest od spo­
sobów używanych przy hodowli ostryg; uży­
wa się do tego krat drewnianych, które sta- 
Aviają się po dAYie pod kątem prostym, a wzdłuż 
ich zawieszone byAvają sieci z przypłodem.

W  sztucznym zakładzie tego rodzaju w Ai- 
guillon, koło La Rochelle, otrzymywanem 
bywa rocznie tych muszli za sumę około
1.200.000 fran.

Inne także produkta morskie, służące do 
pożywienia, przywiezione zostały niedaAYno 
z Ameryki do brzegóAY Francji i tam zaakli- 
matyzoAvane. Należy tu rodzaj wielkich ostryg, 
dochodzących ay krótkim czasie do stopy dłu­
gości i przeAYyższających smakiem ostrygi 
europejskie; dalej rodzaj nazwany venus, 
ay który obfitują brzegi Delavare do zatoki 
Hudsońskiej i który stanowi pożyAvicnie ubo­
giej klasy ludności.

5. Sztuczną hodowlą raków morskich pier- 
AYSzy zaczął się trudnić ubogi francuz, Avłaści- 
ciel łodzi ay Cocarneau, którego mały z po­
czątku zakład, utrzymuje obecnie rząd, roz- 
przestrzeniwszy znacznie takowy, na co użył
100.000 fran. Sami Anglicy kupują ay Cocar- 
ncau za 450,000 fran. raków morskich rocznie, 
z czego osiągają w Anglji 3,600,000 fran.

6. Sztuczna hodowla pijawek zrobiła osta- 
tniemi czasy znaczne we Francji postępy. 
Podczas gdy do tego kraju przywieziono 
av 1836 r. z zagranicy przeszło 18 milionów 
sztuk pijawek, ilość ta rok rocznic zmniejsza­
ła się, aż nareszcie w r. 1860 wywieziono 
z Francji za granicę 1,000,000 pijawek. W  za­
kładzie p. Borne ay Cłairfontaine, ay sadzaAvce 
urządzonej av bagnisku torfiastem i mającej 
5 hektarów (83/i morga) przestrzeni, przypa­
da na hektar po 800,000 pijawek, z których 
każda daje corocznie 15 sztuk przypłodu. Ca­
ła przestrzeń, zajmowana obecnie pod ten za­
kład, wraz z nowym domom, warta była pier- 
Aviastkowo zaledwie 4,000 fran.; lecz obecny 
właściciel zakładu, wydając rocznie na jego 
utrzymanie tylko po 2,000 fran., doprowadził 
go tego stopnia, iż jest teraz szacowany
100.000 fran. W  prowincji Bordelais p. Be- 
chade zaprowadził na przestrzeni 6,000 hek­
tarów (10,500 morgów) bagna torfiastego, za­
kład hodowli pijawek, co mu przynosi obecnie 
45,000,000 fr. rocznego dochodu, i Godną jest 
UAvagi ta okoliczność, iż tenże p. Bechade nic 
był av stanie przed kilkunastu laty opłacić 
właścicielowi 300 fran. czynszu rocznego za 
przestrzeń bagnistą, która wydawała tylko li­
chą trzcinę, a którą następnie nabył i wy­
dzierżawił ay 1 0  lat potem temuż samemu nie­
gdyś Avłaściciclowi za 25,000 fran. rocznie.

mińskiego, Panczykowskiego, Prochazkę, Bcmbec- 
kiego, Dądrowskiego i Adlera.
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Zacznie się o godzinie 7.

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia­
sta Warszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 42 '/2 do rsr. 1 kop. 
47, za garniec od kop. 46 '/2 do kop. 48.

K U R S  G I E Ł D Y  V A R S Z A W S K 1 E J .
z dnia C marca.

żądano płacono
M onety . rsr. kop. rsr. | kop.

Pół-Im perjały Rosyjskie. . __ _ 5 81
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — __ — —
Pruski K urant . . za 100 Tal. __ __ __

P apier y .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) 93 27 — —
Bilety Skarbu Królestwa Pol-

skiego . — — — __
Listy Żast. III- go Okresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 9 15 7
Akcje Głównego Towarzystwa

Rossyjskiego dróg żelaznych. — — — __
Obligi współki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pols: po rs. 750. — _ — —
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . . 83 — — —
Akcje Drogi Żel. W arsz.-W ied. 65 75 65 50

W exlc.
Berlin . . . 100 Tal. 2 M. 106 35 106 20

,, . . . 100 Tal. k. t _ — — —
Gdańsk . 100 Tal. 2 M. — — — —

. 100 Tal. k t. — — — —
H am b u rg . 300 BJlk. 2 M. 161 10 — —
Londyn . . 1 F t. St 3 M. 7 15 — —
Moskwa 100 Rs. 1 M. 99 — — —
Petersburg  . 100 R s. 1 M. 99 25 — —

?> • 100 Rs. k t. __ — — —
Paryż . . 300 F r. 2 M. 85 65 85 50

„ 300 Fr. 1 M. __ __ — —
AYieden . 1.50 Złr. 2 M. 77 85 — —

AVartość kuponu bieżącego od obligów Skarb. rs. 1 k. 7 3 1/;) 
„ ,, od Listów Za stawn: IHgo Okresu k. 1 2 '/3

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z B erlina  z dnia 0 marca.

5ta Pożyczka Rossyjska . . . .
6t a ,, „ . . . .
Obligacje Skarbowe 4 %  . . . .
L isty zsstawne 4"/0 ■ • • • .
Bilety Banku Polskiego.........................
AYeksle na A Y arsz aw ę........................

,, Petersburg  3 tygodniowy
,, Londyn 3 m iesięczny.
„  Paryż 2 „
„  Ham burg 2 „
., W iedeń 2 •

Zyto na t a r g u ..........................................
„  na dostawę późniejszą . . . .

z P a r y ż a .
Renta 3 ° / ° ................................................

Akcjo kredytu ruchomego . . . .

żąda­
ją

I płacą.

98 /a
807s
847« 
84 7s 
8 4 '/4 
92 7s 

621 
79% 

130V* 
'2% 
ety*
50V«

69 70 
786

TEATRA W WARSZAWIE.

W ielki Teatr.—Dziś w piątek d. 7 Marca, 
komedja ay 4 aktach Fredry: Zemsta za mur gra­
niczny, odegrana przez pp. Trapszo, Swiergocką, 
Chęcińskiego, Dodurkiewicza, Mazurowską, Cho-

DRO G I ŻELAZNE.
Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War- 

szawsko- H/iedeńskiej i Warszawsko-Bydgowskie, 
kursują codziennie w następującym porządkuj 
mianowicie:

1. Z Warszawy: A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dni. 
z Granicy do Szczakowy o godz 2 min 
30, a z Sosnowców do IvatoAYic o godz 
3 po południu.

B) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
Kutna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza- 
koAYy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców  
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5
po południu i dochodzi tylko do Łowi­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do Warszawy: A) pośpieszny (sznellcug) 
A Y y c h o d z i ze s t a c j i  Granica o godz. 12 
m. 55; z Sosuowcóav o godz. 2 po po­
ł u d n i u ;  a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z Avieczora, Staje tegoż dnia w War- 
szawie o g o d z .  10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6 
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana. Z Kutna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia staje w W ar- • 
szawic o godz. 5 po południu.

0) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ł o­
wicza o godz. 6 m. 45 zgrana i staje te­
goż dnia w Warszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 1172) RządzGubernialny 
Augustowski.

Ju lia n  Zorew icz, ap lik an t b idra Rząf u 11 
bcrnialnegc. A ugustow skiego, opuściw szy sa­
m owolnie w dniu 30 C z e r w c a  (12 L ip c a )  186 l r.
swe obow iązki, w ydalił się z S uw ałk  w niewia- 
dom e miejsce.

P on iew aż w spom niony Z orew icz , dotąd p o ' 
mimo zarządzonych p o szuk iw ań  w całym ' kraju  
n.ew m dem ym  jes t z poby tu , przeto Rząd Gu- 
bcrm alny, w zyw a go niniejszem , aby n'od ry ­
gorem k a r  a r t  340 i 341 K. K G. i P  zastrze­
żonych, w ciągu tygodni sześciu do k raju  w ró ­
c ił i bytność sw ą w m iejscow ym  urzędzie P o li­
cyjnym  zam eldow ał, w przeciw nym  bowiem 
•azis postąpionem  z nim będzie w  myśl pow yż- 
xego p raw a, k tbrc stanow i: żc k to  wydaliwszy 
ię z k ra ju , niew rćci n a  w ezw anie Kządu, ten 
a bezpow rotne z O brębu Państw a w ygnanie 
tazany , a  wszelki pozostały  po nim  inają-tek 

sekw estr zajęty  bedzte*
Suw ałki d. 15 (27) L u tego  1862 r. 
zu p o w . G ubernatora C yw ilnego,

Kadc.a Rządu G u b e rn ia ln e g o ,  Ł u b i e ń s k i ,  
za Naczelnika Kancelarji, Tryniszewski.

(N. D . 1212) U rząd Lolerji w Królestw ie  
PolsTciem.

V q ^ e w,!U ômo$<ńi Iż ciągnienie 2ej k la- 
teiż * TLotei.‘P  K lasycznej, stosow nie do p lanu  
t « b  na  dniu w czorajszym , to je s t 21

d z ń i e j s z l m ^ k o ń i 1 ''' b ' r0zpf 0 c z « te'> a  w  d n iu7  odr.- °ńczoue zostało , 

kw oty w y lrT j^ n tsJęp ,® ""™ 61'0 " '’ znacz™ lsze

t s N N r 4 8 l 759 8 T [ T o o o 6 0 0 0  r S ’ N r - 6 , ( ) I > 2 5 0 0ts .,  am* a j >oaI, JO00 rs N  , 0
Nr. 15,136 i 17,252, po 5oó rs!, a  N ra 76 l 9 ’
8149, 11,850 1 17,457, po 270 rs. *

Ogólna T ab e la  w ygranych odciągniętej 2ei 
k lasy, zaraz po wyjściu z d ruku , przy D z ien n i­
ku Pow szechnym , d la  wiadom ości w szystk ich
w  L o te r ję K la s y c z n ą  g ra ją c y c h , d o łą c z o n ą  b ę­
dzie.

• C iągnienie 3 klasy 99 Loterji K lasycznej, od­
bytem  zostanie d. 2 3  i 24 M arca (4 i 5 Kwie­
tn ia) r. b.

W arszaw a d. 22 L utego  (6 M arca) 1862 i.
N aczelnik U rzędu, B aron M engdcn.

P* o. z delegacji Sekretarza, J . K. N oiński.

(N. D. 1207) Podpisany Syndyk ostateczny 
masy upadłości Dom u fabrycznego pod firmą A. 
A. J. Librach w Ozorkowie exystującego, zawia­

damia wierzycieli tejże masy, iż w dniu 7 (19) 
Marca r. b. odbędzie się w Trybunale Handlowym 
AYarszawskim o godzinie 5ej z południa narada 
wierzycieli względem ostatecznego ukończenia po­
stępowania massowego, na k tórą to naradę Syn­
dyk ma honor wezwać wierzycieli.

Riotr Kobylański Mecenas.

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N D . 1209) Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.

Z powodu nastąpionej w dniu 2 Lutego n . s. 
1861 r. śunerci Konstancji z Bardzińskich K rct- 
kowskiej współwlaścielki dóbr Głaznów iP n ie w - 
ko, z O kręgu Orłowskiego, oraz w ierzycielki su­
my rs. 45oo na  dobrach K obyla Ł ąk a  z O kręgu 

? v lsk:^ ° ’ w dziale IV  wykazu hypotecznego 
nież - n ? ’ “ na dobrach Zalesie i P ,loszki rów- 
nod N Kowalskiego, w dziale IV wykazu

spadkow e,Udo2u L o f nej,- t0,Ĉ  ^  post?P°w anie. „ •  -i “ kończenia ktorego, wyznacza się 
term in półroczny „a dz!eń 4 ^  (jze^ vca 18c |
r. u \ance  a iji *ypotecznej w W arszaw ie.

W arszawa d. 9 (2 1 )  L istopada 1861 r.
leofil Brzozowski.

(N. D . 1112) Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaw skie j w W arszawie.

P o śm ierci: l .  A ugustyna Spiskiego w ierzy ­
ciela sum y z łp . 1464 z procentem  i kosztam i, 
hypotekow anej na  nieruchom ości N r. 1813 w 
W arszaw ie pod N. 16 dzia łu  IV .

2 . J a n a  Kuryerów  w ierzyciela sum y z łp . 36000 
hypotekow anej n a  nieruchom ości N r. 416 na 
przedm ieściu P ra g a  przy  AVarszawic położonej, 
resztującej z w iększego k ap ita łu  złp. 39000 spo­
sobem zastrzeżenia z a k tu  N. 27 w dziale IV . 
objaw ionego, a  przez J a n a  K uryerów  aktem  N. 
29 nabytego .

3. Tom asza A ntoszew skiego w sp ó łw łaśc ic ie la
nieruchom ości w W arszaw ie pod N. IV*5 poło­
żonej.

4. M aryanny z Ig ie lsk ich  1 -mo voto A nto­
szewskiej, 2do Kow alskiej współw łaścicielki su ­
my rs. 4500 na  n ieruchom ości W a rs z a w s k ie j  N. 
1445 oznaczonej w d z ia le  IV  pod Nr. 5 zabez­
pieczonej; Otworzyły s ię s p a d k i,  do u regu low a­
n ia  k tó rych  term in n a  dz. 16 (28) Czerwca 1862 
roku w K ancelarji Z iem ia ń sk ie j G ubernii W a r ­
szawskiej w W arszaw ie  przed sobą wyznaczam .

AVarszawa d. 22 L istop . (4 G rudnia) 1861 r.
W ojciech Ś liw iń sk i,

(N. D. 1200) Rejent Kancelarji Ziem iańskiej 
G ubernii W arszaw skiej w W arszawie.

Z  p o w o d u  nastąp ionej w dniu  16 K w ietnia 
1861 r . śm ierci U rszuli z T o k arsk ich  Tomoro- 
w i c z  w ierzycielk i sumy złp . 1 4 ,0 0 0  czyli rs . 
2130, w dziale IV  pod N r. 5 n a  domu w AVar- 
szaw ie  pod N r. 1055, lit. f. sto jącej, u b ezp ie ­
czonej toczy się postępow anie spadkow e, term in  
do regulacji teg o  spadku  w yzn acza  się o s ta te ­
cznie w  K ancelarji hypotecznej n a  dzień 3 (15) 
W rześnia 1862  r.

AVarszawa d. 22 L utego  (6  M arca) 1862 r.
Dziedzicki Adam.

(N. I) . 1197) Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii Lubelskiej w Siedlcach.

O głasza  otw arcie spadków :
1. Ho zm arłej dnia 16 M arca 1848 r. AViktorji 

z Izdebskich  Morskiej właścicielce sum yrs. 15000 
na  dobrach Mostów w O k ręg u  Ł osickim  G uber­
nii Lubelskiej położonych hypotecznie w dziale 
4 pod N. 9 zabezpieczonej.

2. Po zm arłym  dnia 24 AVrzcśnia 1861 r . AVa- 
lerjanie B uyno w łaścicielu dóbr ziemskich Czer­
niejew i D ąbrów ka S tany część B. obu w O k rę ­
gu Siedleckim  G ubernii L ubelskiej położonych.

3 Po zm arłym  dnia 22 M aja 1856 r. Jan ie  
Jachołkowskim właścicielu sumy złp. 2,000 na

dobrach Sow in część A. w O guW łodaw sk im  p o ło s  
żonych hypotecznie w dz. 4 w rubryce zlew ków  
ad lit. b. i bb . pod lit. 3 h zabezpieczonej.

4. Po zm arłym  dnia 24 Marca 1855 r. sta roza- 
konnym  Szymie Lewi właścicielu sum y złp. 600 
na dobrach N urzyna A. z O kręgu  Ł u k o w sk ieg o  
pod N. 2 działu 4 i na dobrach N u rz y n a  B. pod  
N. 10 działu 4 zabezpieczonej, oraz w łaścicielu 
trzech sum, jednej rs. 93 kop . 90, drugiej rs. 
82 kop. 50 i trzeciej rs. 225, w szystk ich  z p ro ­
centem i kosztam i sposobem  ostrzeżenia p ierw ­
szej i trzeciej na  sum ach na dobrach Sobole C . , 
a drugiej na sam ych dobrach Sobole C. w O k rę ­
gu Ł ukow skim  położonych, celem zabezpiecze­
nia objawionych.

5. Po zm arłej dn ia  30 S ierpn ia  1848 r. F ran ­
ciszce z Rytelów  AVyszomierskiej w spółw łaści­
cielce dóbr Cybów  część A. w Okręgu AVęgro- 
w skim  G ubernii L ubelskiej położonych, oraz 
w łaścicielce sum y złp. 5000 na  tychże do b rach  
D ybów  część A. hypotecznie pod Nr. 25 działu  
4 zabezpieczonej; i term in do regu lacji ty ch  spa­
dków  na dzień 5 (17) Czerwca 1862 r . w yzna­
cza z wezwaniem stron interesow anych, aby w tym 
terminie w Kancelarji podpisanego Rejenta pod 
p rek lu z ją  staw iły  się.

Siedlce dnia 14 (26) L istopada 1861 r.
Bronisław W roński.
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(N. D .  1 211) R e je n t K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j 
G ubern ii R a d o m sk ie j w  R a d o m iu .

D o n o s i o o tw a rty m  sp a d k u  p o  3. p  A le k s a n ­
d rze  J a b ło ń s k im  co do  ty tu łu  w ła sn o śc i d ó b r 
G u lin a  z O k rę g u  i G u b e rn ii R ad o m sk ie j, o ra z  
co  d o  su m y  rs .  57G0 w  d ep o zy c ie  T o w a rz y s tw a  
K red y to w e g o  Z ie m sk ieg o  z d ó b rD ą b ró w k i 1 od- 
łę ż n e j z teg o ż  O k rę g u  s p ła c o n e j  i w reszc ie  
w  ilości rs . 1740 i 2 6 3 5 , m im o ic h  z azn aczen ia  
do  d e p o zy tu  B a n k u  z p ro c e n te m  i k o sz tam i w ilo ­
śc i rs .  4409  k o p . 13, p rz y  ty c h ż e  d o b ra c h  p o ­
z o s ta ją c y c h , i w z y w a  in te re s o w a n y c h , a b y  z d o ­
w o d a m i p ra w a  ic h  do  te g o  sp ad k u  le g i ty m u ją -  
c em i n a jd a le j w  d . 4 (1(1) W rz e ś n ia  ro k u  b ie ż ą ­
cego  w K a n c e la r j i  p o d p isan e g o  R e je n ta  p o d  p re -  
k lu z ją  s ta w il i  s ię .

R ad o m  d . 20  L u te g o  (4  M arca )  1862  r.
( 1 )  F e l ic ja n  T irp i tz .

ŁICVTAC,[eT s P11ZEDAŻE PIB L1C ZN E.
(N . D . 1000) Rząd Cmbemialny 

W arszawski.
P o d a je  do pow szechnej w iadom ości iż w d. 5 

(1 7 )  M arca r . b . o godzinie 12 z  południa w b iu ­
rze  R ząd u  G ubern ia ln eg o  pałacu  N r. 493 przy  
u licy  M iodowej w  W arszaw ie  odbędzie się g łośna 
i n  plus licy ta c ja  na  12to le tn ie  p ro  1 8 62 /74  p o ­
c zy n a jąc  od dn ia  2 0  M aja  (1 G zerw ca) 1862 r. 
w ydzierżaw ienie g run tów  skarbow ych pom iędzy 
g ru n tam i m ia s ta  G oszczyna w Powiecie W arszaw - 
sk iem  położonych i sk ład a jąc y ch  się z lOciu d z ia ­
łów  ogółem  m orgów  90, prę tów  245  m ia ry  nowo- 
po lsk ie j zaw iera jących  z dochodem  z n ich  n a  rs. 
105  kop. 2 0 , obrachow anym  od k tó rego  licy tac ja  
in  plus się rozpocznie, z tern zastrzeżen iem  że 
n a  przypadek  gdyby  R ząd  pow yższe g ru n ta  zam ie­
rzy ł w ieczyście w ydzierżaw ić , dz ierżaw ca w k a ­
żdym  roku z dniem  20 M aja  (1 C zerw ca) obow ią­
zu ję  się z posesji u s tąp ić , bez form ow ania z tego  
ty tu łu  do Skarbu  p re tensji skoro  o zam iarze , wie 
czystego  w ydzierżaw ienia  na t r z y  m iesiące przed 
1 C zerw ca zaw iadom ionym  będzie.

K ażdy  p rze to  chęć licy tow ania  m a jący  z w y­
łączen iem  S tarozakonnych  zgłosić się zechce w o- 
znaczonym  term in ie  i w  m iejscu  zaopatrzyw szy  
się w  vadium  odpow iadające ' / 4 części sum y do 
l icy ta c ji og łoszonej, a  o innych w arunkach  po- 
w ziąść  m o żn a  w b ió rze  R ząd u  G ubern ialnego  
Sekcji dóbr, zaś o s tan ie  w ydzierżaw ia jących  się 
działów  na g runcie , o k tó ry ch  M ag is tra t m iejsco­
w y posiada w iadom ość.

W arsz aw a  dnia 8 (20 ) L u tego  1862 r.
G u b e rn a to r Cyw ilny,

R ad ca  T a jn y , Ł aszc z y ń sk i 
N aczeln ik  K ancelarji, Św iętochow ski.

(N. D . 980) R z ą d  G ubern ia lny  
R a d o m sk i.

P o d a je  do  p o w sze ch n e j w ia d o m o śc i, iż w d n iu  
8 (2 0 )  M arc a  1862 ro k u  w sa li p o s ied zeń  R z ą ­
d u  G u b e rn ia ln e g o  R ad o m sk ie g o , o g o d z in ie  12 
w  p o łu d n ie  o d b y tą , z o s ta n ie  p rz ez  ro z p ie c z ę to -  
w a n ie  d e k la ra c ji,  l ic y ta c ja  in  m inus  n a  e n tre - 

w o z o w n i ze  sk ła d e m  za -

r o p r a  p a 3 Hi,m r o e n u -  ! leg ły  około m org. 13, w ym ienione już  w ogóle łąk  
x aziM hin  Be i4 M ,iiC K .iH )H ei.H H fliioH ero2(uocTH  |
B a tc f l c i ,  ay k n io H H aro

aa nepiiyio noaoBHHy 1861 ro /ja .
I’. B aptuaua 18 <t>eiipa.in 1862 r o j a .

p ry z ę  w y b u d o w an ia  
p rz ę g ó w , szo p y , d rw a ln i ,  k lo a k  i o d g ro d z e n ia  
n rz v °  d o m u  P o c z to w y m  w m ieście  R ad o m iu , 

■ ' r s .  4 9 0 4  k o p . 5 4 3/ 4p o d łu g  an sz lag u  w  sum ie 
z a tw ie rd zo n e g o .

W a ru n k i lic y ta cy jn e  i k o s z to ry s  p rze jrzeć  m o­
ż n a  k ażd o d z ie n n io  w  g o d z in a c h  s łu żb o w y ch  
w  b iu rz e  R z ą d u  G u b e rn ia ln e g o  R ad o m sk ie g o . 
D e k la ra c je  sp ó źn io n e  p rz y ję te m i n ie b ę d ą .

W zór do  d e k la ra c ji.
W s k u tk u  o g ło s z e n ia  R z ą d u  G u b e rn ia ln e g o  

R ad o m sk ie g o  z d n ia  8 (20) L u te g o  r .  b. p o d a ję  
n in ie jszą  d e k la ra c ją ,  iż p o d e jm u ję  się  e n tre p ry  - 
z y  w y b u d o w an ia  w o z o w n i ze sk ła d e m , n a  z a ­
p rz ę g i szo p y , d rw a ln i  i k lo a k  z O d g ro d z en iem  
p rz y  d om u  p o c z to w y m  w  m ieście  R a d o m iu , po  
d łu g  z a tw ie rd zo n e g o  w y k a z u  k o sz tó w , z a  sum ę 
N N . (w y p is a ć  w y ra ź n ie  n u m erem  i  l ite ra m i bez 
s k ro b a ń , p rz e k re ś le ń  i p o p ra w e k ) ,  p o d d a ją c  się 
w sz e lk im  o b o w ią zk o m  i z a s trz e ż en io m  w a r u n ­
k a m i lic y ta cy jn em i o b ję ty m . N a  d o trz y m a n ie  
czego  s k ła d a m  k w it  k a s y  N N . n a  z ło żo n o  p rze - 
zem n ie  w  k w o c ie  rs . 490 k ó p . 45 ' / 2, v ad iu m  
i  n a  k o s z ta  o g ło s ze n ia  l ic y ta c j i ^ a lv o c a le n to  
rs .  10 w  g o to w iźn ie , k tó re  to  o b y d w ie  sum y  
w ra z ie  n ie u trz y m a n ia  się  sam  o d b io rę  ( lu b  o 
o d e s ła n ie  u a  m ój k o s z t do  N N . u p ra sza m ).

S ta łe  m o je  z am iesz k an ie  je s t  w  NN. p isa łem  
w  N N . d n ia  NN. m ie s iąc a  N N . 1862 r.

(P o d p isa ć  w y ra ź n ie  ira ie  i n a z w is k o  p o  z a ­
p ie c z ę to w a n iu  p o ło ż y ć  n a  w ie rz c h u  ad res) 
R ż ą d u  G u b e rn ia ln e g o  R ad o m sk ie g o .

D e k la r a c ja  do  l ic y ta c j i  n a  w zn ies ien ie  
d o w l p o cz to w y c h  W R ad o m iu .11

R ad o m  d. 8 (2 0 )  L u teg o  1862 r . 
z u p o w . G u b e rn a to ra  C y w iln e g o ,

( I )  R a d c a  G u b e rn ia ln y . S ia tk o w s k i,  
z a  N a c z e ln ik a  K a n c e la r ji ,  G a liń sk i.

(N . D . 1 210) P isa r z  T r y b u n a ł u  C yw ilnego  
G ubern ii R a d o m sk ie j  w R adom in .

O głasza : że na  żądanie  W incen tego  Jo rd ań s  k ie ­
go, Sędziego Poko ju  O g u  S andom iersk iego  i je g o  
m ałżonki M arjan n y  z K opcieńskich , obo jga w ła ­
ścicieli d ób r Ż u raw icy , w tychże  dobrach  O k ręg u  
Sandom ierskim  zam ieszkałych, w  dniach  6 ( 1 8 ) ,
7 (1 9 ) ,  8 (2 0 ) ,  9 (2 1 ) ,  10 (2 2 ) , U  (2 3 ) ,  13 (2 5 ) ,
14 (2 6 ) , 15 (2 7 ) , 16 (28 ), 17 (2 9 )  L ip ca  1859 r .  
za ję te  zo sta ły  na  sprzedaż:

D obra  ziem skie Sienno, 

leżące w O kręgu"Soleckim , Pow iecie O patow skim , 
G ubern ii R adom skiej a m ianow icie:

W  gm inie Sienno.

Folw ark  Sienno, to  je s t :  dw ór, kuchn ia  i p iw n i­
ca, w szystk ie  te t rz y  budow le m urow ane z k a m ie ­
n ia , p iw nica d ru g a  tak aż  zn iszczona, eh lew ik - 
trz y  d rew n ian e, oficyna i k loaka m urow ane z k a ­
m ienia, s tu d n ia  cem brow ana drzew em , dom  fo lw ar­
czny , chlewik, k loaka, s todó ł trz y , dw a sp ichrze 
pod jed n y m  dachem , stodo ła  i wozownia pod j e ­
dnym  dachem , s ta jn ie  dwie, obora  i ow czarnia 
stanow iące jed en  budynek, chlew y cz te ry , chałup 
czw oraków  trz y , chałupa dw o jak  i w ia trak i dwa., 
ch ału p a  i chlew ek, w szystk ie  te  budow le d rew n ia­
ne; dziedzin iec m iędzy dw orem  a  oficyną, obszer 
n y  około m ó rg  1 p rę t. 1 5 0 , dziedzjn iec m iędzy 
dom em  folw arcznym  a  stodołam i, oboram i i s t a j ­
niam i, obszerny około m org . 1 pręt- 1Ó0, gum no 
m iędzy stodołam i i sp ichrzam i obszerne około pi 
100, okóln ik  m iędzy oboram i i ow czarnią obszer­
ny około p rę t. 6, p lace pod zabudow aniam i dw or 
sk iem i i fo lw arczncm i obszerno około m or­
gów  4, plac pod w ia trakam i, chałupą  i  chlew 
kiem , oraz m iędzy te m :ż w śród  g run tów  S ta re j 
W si, obszerny  około m orgów  1, vo g rod  owocowy 
m iędzy dziedzińcem  dw orskim  a m iastem  Siennem  
obszerny około m órg 2. ogródek  m iędzy oficyną 
i dziedzińcem  a  pastw isk iem  obszerny  około p ręt 
10, ogród  ja rz y n n y  m iędzy dziedzińcem  folw ar 
cznym  a  m iastem  Siennem  obszerny około morg. 
2, og ró d  w arzyw ny m iędzy d ro g ą  id ąc ą  z m iasta  
S ienna do w si T rzem chy , ą  pastw isk iem  i łą k ą  oh 
szernv około  m org. 4. og ród  w arzyw ny m iędzy 
dziedzińcem  folw arcznym  i sta jn iam i aD iw ą dwor 
sk ą  zw aną  S ikorn ik  obszerny  około m or. 3, niwa 
zw ana Sikornik  obszerna  około m orgów  43, niwa 
d ru g a  obszerna  około m org. 40, niw a trz e c ia  ob 
sze rn a  około m org . 85, niw a czw arta  zw ana śre 
dn ia  obszerna  około m org . 75, niwa p ią ta  obszer 
na około m org. 75, pola na leżącego  do w ia traków  
kaw ałków  dw a obszerne razem  około m or. 1, łąk a  
obszerna około m org  5, pastw isko zw ane S ta w i­
sko obszerne około m org . 2, zasiew  oziminy korcy  
100, ja rz y n y  ty leż , kartofli korcy  50, kapusty  
m or. 1; s taw  z upustem  obszerny około m orgów  2, 
z k tó ry ch  to  szczegó łów  dw ór posiadany je s t  przez 
F ranc iszkę  z R eklew skich N ow osielską, oraz S ta ­
n isław a i Joannę  z Serhiejew iczów  m ałżonków  
Zdziechow iczów , m ających  p raw o m ieszkania w nim; 
o g ró d  owocowy posiadany  je s t  przez rzeczoną  N o ­
w osielską m a ją cą  praw o użytkow ania  z niego; w ia ­
tra k i dw a, ch ału p a  i chlewek w ym ienione p rzy  
nich, po la  należącego  do nichże kaw ałków  dwa, 
posiadane  są  przez dzierżaw cę te g o  w szystk iego  
Sym ę W ajn b erg a ; o g ród  ja rz y n n y  m iędzy  dz ie­
dzińcem  folw arcznym , a m iastem  Siennem , zo sta je  

użytkow aniu  K a je tan a D e ren g o w sk :e g o , p e łn ią - 
.-.i— remi nv Sienno? a. niw a zw a-

D o

b u -

(N . D . 1191) M a g is tra t M i a s t a  Stołecznego  
W a rsza w y .

P o d a je  do  w iadom ości p o w sz e c h n e j, ż e w d n iu  
6 (18) M arca  r . b . o g o d z in ie  l i ż  ra n a  odbę  
d z ie  się w  b iu rz e  M a g is tra tu  l ic y ta c ja  g ło ś n a  
in  p lu s  n a  sz c z e g ó ło w ą  sp rzed aż  za  _ g o to w e  
p ie n ią d z e  w sz e lk ic h  u te n sy lió w  po  z w in ię ty c h  
s k le p a c h  m ie jsk ich  m ię sn y ch  p o z o s ta ły c h  t u ­
dzież  n a  o d s tą p ie n ie  p ra w  d o  lo k a lu  w  p o ses ji 
N r .  58 z ło żo n eg o  ze sk le p u , p o k o ju , k u c h n i i 
p iw n ic y  n a  czas od  d a ty  l ic y ta c j i  od  d n ia  1 
K w ie tn ia  r. b .  a  to  od  cen  o b ecn ie  o b n iż o n y c h .

U te n sy lia  te , ja k o te ż  i w y k a z  Cen od  ja k ic h  
l ic y ta c ja  ro z p o c z ę tą  b y ć  m a , p rz e jrz a n e  b y ć  
m o g ą  c o d z ien n ie  z w y ją tk ie m  św ią t p o c zy n a ją c  
o d  d n ia  2 (1 4 ) M arc a  r. b. od  g o d z in y  9 z ra n a  
d o  trz e c ie j z p o łu d n ia  a  m ia n o w ic ie : s p rz ę ty  u 
rz ą d c y  g m a c h u  R a tu sz a . W y k az  w W y d z ia le  
A d m in is tra c y jn y m , lo k a l  zaś k a id o d z ie n n ie  
z w y ją tk ie m  ty lk o  św ią t od g o d z in y  9 z r a n a  do  
6 z p o łu d n ia .

W a rsz a w a  d . 15 (2 7 )  L u te g o  1862 r .  
p . o. P rez y d e n ta , W oyda.

N a cz e ln ik  K a n ce la rji ,  L u c e ń s k i .

(N . D . 1 199) N a cze ln ik  P ow iatu  
Sied leckiego .

P odaje  do pow szechnej w iadom ości, iż w d. 19 
31 M arca r. b . N . o godzinie 10 z ra n a  w  biurze 
m oim  odbyw ać się będzie przez opieczętow ane d e ­
k la rac ję  lic y ta c ja  n a  u rządzen ie  cm e n ta rza  g rz e  
h a lnego  i oparkan ien ia  cm en tarza  kościelnego p rzy  
kościele w  m ieście L iw ie poczynając  od sum y rs .
1526 kop. 8 0 '/ j  anszlagiem  ob ję tym  i przez ko 
m isy ją  R ządow ą potw ierdzony. M ający p rzeto  chęć 
licy tow an ia  zechce się w te rm in ie  pow yższym  zg ło - 
ś ić  się do b iu ra  pow iatu  z kw o tą  v ad ia ln ą  jednej
dz iesią te j częśći sumie anszlagow ej w yrów ny wająćfe i c;eck  p rokop, A ntonina 
gdzie ansz lag  i wwrunki licy tacy jn e  p rzejrzane 1 czyku pozosta ła  wdowa 
być m ogą-

W zó r do dekfaracji,
W  sk u tek  og łoszen ia  z d. 17 L u teg o  (1 M arca) 

r .  b . podaję  n in ie jszą  dek la rac ją  podejm uję się
e n tre p ry z y  u rząd zen ia  cm entarza  grzebalnego 
oparkan ien ia  cm en tarza  kościelnego przy  kościele 
parafia lnym  w m ieście L iw ie  p o d łu g  sporządzonego 
n a  ten  cel a n sz lag u  za sum ę rs .  ( tu  w yp isać  liczbą 
i  lite ram i sum ę za  ja k ą  kon k u ren t podejm uję się 
o n trep ry z y ) poddając  się w szelkim  obow iązkom  
i zastrzeżeniom , w arunkam i licy tacy jnem i objęt} m 

D ow ód na  złożone w kasie  P o w ia tu  vadium  
w  sumie rs 152 kop. 68 . do łączam  o zw ro t k tó re ­
go w raz ie  nie u trzym an ia  się p rzy  licy tacji do rąk  
m ych lub oprzesłanie takow ego na  mój koszt p o ­
c z tą  ( tu  w yrazić  m iejsce dokąd vadium  m a być' 
o d esłan e ) upraszam .

S ta łe  m oje  zam ieszkanie je s t  N . p isałem  N . dnia 
N . M ies iąc a  N . 1862 r .  podpisać w yraźn ie  im ię 
j  nazw isko.

Siedlce d n ia  17 L u tego  (1 M arca) 1862 r .
R ad ca  Dw oru, K rasusk i.

cego obow iązki W ó jta  gm iny  Sienno; a  niw a zwa 
na  S ikorn ik  puszczona w posiadan ie  zastaw ne J a ­
now i L isow sk iem u  p rzez  K a ro la  N ow osielskiego.

W ieś S ta ra  W ieś, to  je s t :  p lac  dw orski po roze- 
b rąn e j kuźni, roz leg ły  około p rę t. 50 ; zabudow a­
nia w łościan  należących  do fo lw arku Sienna, jako  
to : chałup 21, z k tó ry ch  je d n a  nieskończona, s to ­
dó ł 1 7 ,obór 15, z k ló ry c h  jed n a  nieskończona, chle 
w ów 12; zabudow ania  włościan należących do fol­
w arku  T arn ó w k a , jak o  to: chałup 5, stodó ł dwie, 
z k tó rych  jedna  n ieskończona, obór dw ie, w szyst 
kie te  budow le drew niane; ogrody  w łościan  na le ­
żących do fo lw arku S ienna, z p lacam i w siedli­
skach , obszerne około m org . 1 0 8 ; a  o g rody  wło 
ścian  należących  do folw arku T a rnów ka, łącznie 
z placam i w siedliskach, obszerne około m org . 32; 
g ru n ta  orne w szystk ich  w łościan pow yższych, r a ­
zem  na  osad 35  obszerne około m orgów  57, 
p rę tó w  1120; łąk i tychże w tzystk ich  w łościan 
obszerne około m orgów  250; w łościanie ci są: 
Jó ze f W aw rzak, Jacek  C h u ch a ła , J a n  G ra la , 
B łażej P rzy d a tek , M iko ła j B orow iecki, S tan i 
sław  Z ięba, K aro l K w iatkow ski, M iko łaj Sa- 
łek , Ignacy  K ucharczyk , M ateusz P o ra ,  J a n  
Z ię ta ła , P aw eł K urek, M arc in  K ucharczyk , S ta ­
nisław  B orek, A n ton i U likow ski, R ozalia  Poprze- 
czkow a, w dow a, ja k o  m atka  i o p iekunka m ało letn ich  
dzieci swych Ja n a  syna, Józe fy , K a ta rzy n y  i A nton i­
n y  có rek , W ojciech K urek , A n t. k u rek i M aciej P a
stuszka; m a ją  oni załog i dw orskie, ja k o  to: w zasie ­
w ach  każd y  ży ta  ozimego kor. 5, owsa kor. 3, ję ­
czm ienia kor. 1 1/.2, g rochu k . %  fundusz n a  sp rzę- 
żaj każdy  po rs . 22 kop. 50, wóz 1, p ług  1, bron2 2, 
ogrodziarze  do  folw arku S ienna należący , m a jący  
oorody  i g ru n ta  w pustych  po w łościańskich i ch a ­
łu p y  z w ym ienionych w yżej, są: A n ton i K osno, 
K a cp er M ista l, A gata  Kosno w dow a po Jan ie , 
opiekunka g łów na m ałoletniego F ran c isz k a  K o ­
sno i F ranc iszek  Saw icki; ogrodziarze  zaś do fo l­
w arku  T a rn ó w k a  należący  są: B enedyk t Zgudow ski 
W alen ty  Poprzeczka, S tan is ław  D ziadczyk, M ar­
cin S tańczyk , A ntoni Salom on.

W ieś zarobna  G órk i, to  jfcst: (.hałup 7, stodó ł 
5  obórek  6, w szystkie d rew ian e , place w siedli­
skach i ogrody  obszerne około m org . 8, g run ta  
o rne obszerne około m org. 154-, w łościanie w te j 
w si sąf F ranc iszek  C zarneck i, K azim ierz Zgodow- 
ski P aw e ł B orczuch , K azim ierz  C zarnecki, S t a ­
n isław  C zarn eck i, D om inik  C zarnecki, W alen ty  
Kozłowski, m a ją  oni z ałog i dw orskie, jako to: 
w zasiew ach dwaj ozim iny po kor. 10 i ja rzy n y  
tyleż, jed en  ozim iny ko rcy  11 i ja rz y n y  ty leż , r e ­
szta , ozim iny po kor. 7 i ja rz y n y  tyleż, jed en  m a 
koni dw orskich p a rę , a  jeden jednego, ci dw aj m a­
j ą  także każd y  p ług  1, bron 2; z w łościan powyż 
szych K azim ierz  Zgodow ski tru d n i się w yszyn­
kiem  w chałupie p rzezeń  posiadanej na  rzecz H ie ­
ron im a N ow osielskiego.

W ieś Z aro b n a  B orczuchy, to je s t:  budow le 
dw orskie, dom , chlew y trz y , z rą b  z karczm y, 
w szystkie d rew niane, budowle w łościańskie , c h a ­
łup  12, s to d ó ł 11, s todo łck  przybudow anych do 
chałup  4 , obór 7 i s ta jn ia  jedna*  p rzybudow ana 
do chałupy , chałupek m ałych czyli bud 2; .ogrody  

sied liska  obszerne około m org. 15, pole roz leg łe  
o ko ło  m org. 2 1 4 1/*; w łościanie w te j wsi o d rab ia ­
jący  pańszczyznę do d ób r T rzem chy , w łasnych H ie ­
ron im a N ow osielskiego, są: Tom asz A dam czyk  
W aw rzeniec K rzem iński, F ranc iszek  R óg, W oj- 

po A ugustyn ie  K aczm ar- 
Ja k ó b  Buszkiewicz, M i 

chał P u c u łe k ,  Szczepan U óg, P io tr  T racz , Teofil 
S a ła ta , M aciel Borczuch, W incen ty  P ucu łek , M i­
chał C ielecki, A ntoni M acheł i A d am  S a ła ta  oraz  
w yrobnicy: A ndrze j P astu szk a , K a je ta n  M achel, 
A n astaz ja  K w ia tkow ska; każdy oprócz  w yrobni­
ków , m a zasiew  dw orski ozim iny kor. 7 i ja rz y n y  
korcy  6, a  jed en  z n ich  m a konia założnego

F o lw a rk  T arnów ek , to  je s t: dw ór, k loaka dre 
w niane, piw nica m urow ana, s tudn ia  cem brow ana 
drzew em , dom  s ta ry  fo lw ark, dom d rug i, wozownia 
chlewiki 4, pod jed n y m  dachem , ow czarnia , s ta j ­
nie wołownia i  obora  s tanow iące je d n ę  budowlę; 
sp ich rz  w słupy m urow any , sp ich rz  d rug i, s to  
dół 5, szopa na  siano, budynek na gorzelnią, 
chałupa  czw orak, w szystkie te  budow le d re ­
w niane; dziedziniec i gum no m iędzy zabudow a­
niam i folw arcznem i obszerne razem  około mor- 
gów  2, p lace pod zabudow aniam i w yżej w ym ię- 
nionem i obszerne około m org. 3, ogródek  obszer-

(N . D . 1 143) K o w n o p a  B apu ia o cK d p o  
y R 3  \ o g c k (1? o  B o e u n a to  l  ocnuiniiA ft.  - 

Bi* K óH Topti B a p u ia u c K e ro  y ^ o u c K a r o  
B o en H a ro  T o c n H ra /if i n o p iicn o p H m eH iw  na- 
na^bCTBa 28 Miic^a c e ro  MRa o y a y rb  u p o r a ­

ny około */2 m orgi, ogródeczek obszerny około p r. 
20 , n iw a obszerna około m org . 100, n iw a obszer­
n a  około m org. 100, niw a zw ana C zarna obszerna 
około m org . 100, n iw ka obszerna około m org. 6, 
ośm  działkow  w łościańskich w S ta re j W si obok 
siebie leżących, obszerne ogółem  około m org. 256, 
w ym ienione ju ż  wyżej m iędzy g ru n tam i wsi S ta re j 
W si; łą k a  obszerna  około m org . 3 0 , łą k i w łościań­
skie w S ta re j W si stanow iące je d e n  k aw ałek  roz-

i W ieś T arn ó w ek , to  je s t :  chałup  1 0 , s todó ł 4,
I i obór 4 , w szystk ie  drew niane, ogrody  i place w 

sied liskach  obszerne około m . 10, g ru n ta  orne ob­
szerne około m. 270; w łościanie ro ln icy  w tej wsi są  
J a n  B orow iecki, P io tr  U likow ski, Ig n a c y  Ciosek,
Fe lik s K osno , A dam  A dam czyk, P io tr  P rokop ,
K acper K ról, w yrobnicy czyli zag rodn icy  Roch G a ­
je k  i A n to n i S taw ; w łościanieci m a ją  z a ło g i d w o r­
skie, jako  to: rolnicy m a ją  zasiew y każd y  oziminy 
kor. 7 i ja rz y n y  kor. *7 C iosek i K ró l m a ją  po 
parze  wołów, a A d am czy k  kon ia  czyli fundusz na 
niego w ilości rs. 12, każd y  ro ln ik  m a p łu g , b ron  
p a rę  i wóz.

F o lw ark  i w ieś T a rn ó w ek , z częścią S ta re j W s- 
w yżej w ym ienioną, posiadane przez K om ana J e liń i  
sk iego , p raw em  dzierżaw y.

F o lw ark  Olechów, to je s t :  dom folw arczny, p i­
w nica, ow czarnia, stodo ła  i sp ichrz  stanow iące je -  
dnę budow lą, obora  i s ta jn ia  pod jed n y m  dachem , 
chlew ki pod jed n y m  daohera, i k a rczm a, w szystk ie  
d rew niane, studn ia  zaczę ta  lecz n ieskończona, dzie­
dziniec i gum no zarazem  m iędzy dom em  folw ar­
cznym  a  budow lam i wyżej w ym ienione m i, obszer­
ne około m org . I, place pod  tem i zabudow aniam i 
obszerne około m org . 2, niw a zw ana od C zarnego  
lasu, obszerna około  m ór. 40, niw a zw ana Średnia 
obszerne około m org. 40, niwa zw ana koło G ościń­
ca obszerna około m org  30 , g ru n t zw any P ó łłan - 
k iem  obszerny  około m org. 10, należący  do g run tów  
pow łościańskich S ta re j  W si dodany  do dzierżaw y 
fo lw arku Olechowa.

W ieś Olechów, to  je s t : chałup 10, stodó ł 8 obór 
7 , w szystk ie  d rew niane; g ru n ta  orne obszerne o ko ­
ło m org. 180, place pod budow lam i i o g ro d y , o b ­
szerne około m org  5, w łościanie rolni w te j  wsi są  
K a cp er Suw ała , P aw eł S ta lm arcz y k , F ran c iszek  
C ielebąk, S tan is ław  K w ia tk o w sk i, J ó z e f  Z a jąc , 
K azim ierz  S ta lm arczyk , Tom asz W zią te k , S ta n i­
s ła w  Szafraniec , Jó ze f P o la k , J a n  D rozdz , w ło­
ścianie cało ro ln i ośmiu m a ją  zasiew y dw orskie, 
k a żd y  ozim iny k o r . 5, ja rz y n y  kor. 4, a  półro ln i 
dw aj m a ją  każdy  połowę te j ilości, p ierw si pięciu 
m a ją  każdy  po rs . 8 kop. 10 od w łaścicieli dóbr 
na w o łu .

O sada D unąle, to  je s t :  chałup 2, stodó łek  2, 
obórek  2, chlewów 2, w szystkie drew niane, g run- 
orny  obszerny około m or. 30 , w łościanie w te j  o sa­
dzie są: Sobestjan  B ak a  i M ichał D unal, te n  d ru t 
gi m a od w łaściciela d ób r fundusz rs .  15 na  k o ­
n ia lub wołu, wedle tw ierdzen ia  w łaściciela, m a ją  
oni zasiew y dw orskie ozim e i ja re  w p ro p o rc ją  roz­
ległości grun tów , lecz D unal p rzeczy  tem u tw ie r­
dzeniu .

F o lw ark  i wieś Olechów, osada D unale, pięciu 
w łościan ze wsi G órki posiadane są  przez R om ana  
K w aśniew skiego praw em  dzierżaw y.

Kolonia K adłubek, a  w szczegółności: g ru n t orny 
d rogam i i p lacam i pod zabudow aniam i, obszerny 

około m org  701 m ia ry  now o-polskicj, chałup  z obo­
ram i je d n  budynek  s tanow iących  25 , b a rak  czyli 
b u d i  1, s todó ł 24 , w szystk ie  te budow le d rew n ia ­
ne, s tudn ie  trz y  ccm brow ane drzew em , budowle te  
w łasne kolonistów , las zw any Sikornik  albo M a­
ła  s tro n a , obszerny  około włók 5 m org. 20 , n a leżą ­
cy  do te j  kolonii, i u lega jący  w yłącznem u u ży tk o ­
w aniu kolonistów , g ru n t dw orski, przeznaczony na 
karczm ę obszerny  około m or. 2. prop inacja  bowiem 
w  te j kolonii w yłączona je s t  z pod uży tkow an ia  
kolonistów , a  obecnie pod lega użytkow aniu  H iero ­
nim a N ow osielskiego, koloniści w te j kolonii są: 
A.ndrzej Borow ski, SSwie M arc in a  B orow skiego, 
to  je s t  w dow a po nim  Rozalia B orow ska m atka  i 
opiekunka m ałoletn ich  G otlieba, A ndrze ja  i F r y ­
deryka , A n n y , K aroliny  i E w y SSie M icha ła  K reu ­
tz a  to  je s t:  Z u zan n a  w dow a m a tk a  i opiekunka m a­
ło le tn ich  E w y i D aniela, Jó ze f Jab łk o w sk i, M i­
chał Je sk a , S te fan  S zram , M ateu sz  K iin tz , Sa 
m uel S c h re jte r , G o tlieb  Z a jąc , G otlieb  Czech, 
M arcin K ow alski, B ogusław  F ile r, G otfrid  N itkow  
ski M arcin Pol M arcin  N etzel, D aniel B etk ie r, Jo an  
Szm it, W ojciech  K arok , B ogusław  I le jn ,  M arcin 
N ow icki, J an  F e le r, SSwie D an iela  F le jte r  w dowa 
K aro lina  d rug iego  m ałżeństw a żona D aniela M ar­
cinkow skiego m a tk a  i op iekunka m ałoletn ich  L u ­
dw ika, Ju s ty n y  i A n n y  H a jte ró w , G otlieb K ow al­
ski, L u d w ik  M odrak, L udw ik  F re jta g , Ju s ty n a  
B etk ier w dowa m a tk a  i opiekunka m ało le tn ich  D a­
nie la  L udw ika , M ichała, G otlieba i R eginy.

K olonia Sarnów ka, to  je s t: chałup  2G, baraków  
2, stodó ł 8, obór  oddzielnych 4, a p rzystaw ionych 
do chałup lub  stodó ł 14, chlewków  2, w szystk ie  te 
budow le drew niane, w łasne kolonistów , g ru n tu  m . 
6 0 8 , p r. 236, a w tern ornego z placam i w  sied li­
skach m org. 480 , pod karczm ę na  k tó rą  położone 
przyciesie i na  d rogę  m org . 4, p r. 236, pod szkołę 
kuźn ią  i na  og ród  m or. 4 ,  lasu  m or. 120, pod lega­
jące  w y łącznem u  użytkow aniu  kolonistów , ko loJ 
niści w te j koloni są: W ojciech P o ra , J a n  Kunwo, 
J ó z e f  Kwiecień, P a w e ł Kw iecień, J a n  lo m alsk i, 
J a n  N iedziela , J a n  W aszczyk, W aw rzeniec  Lipo- 
w iecki, W ojciech Py tlakow ski, J an  G ierczak , J a n  
Borek, Paw eł Z ając , A n ton i C zekaj, Szym on B an  
da, W incen ty  M irakow ski, M arcin  K aczu g a , J a n  
K rupa, J a k ó b  M alicki, W ładysław  M roczek, M iko­
ła j B ańczarow ski, J a n  K urek , Ig n a c y  M achel. 
SSw ie M acieja Skalińskiego, ja k o  to : K a ta rzy n a  
wdowa i m ałole tn ie  dzieci F ran c iszk a  i A nton ina  
k tó ry ch  ona je s t  op iekunką , M aciej W ęgłow ski, 
F ran c isze k  G rudniew ski, M icha ł K ocyan , Antoni 
Py tlakow sk i, A ntoni Rokosz i P io tr  K unw a, p ra ­
wo propinow ania w yłączone je s t  z pod uży tkow a­
nia kolonistów .

W ieś D ębow a W ola, w części koloDia, to  je st: 
budowle i g ru n ta  dw orskie, ja k o  to : chałupa d re ­
w niana, g ru n tu  około m org. 10, p r. 75 , budow le i 
g ru n ta  p rzeznaczone na kolonią: karczm a daw na 
ze s ta jn ią  zajezd n ą , s todoła , chałup  2. w szystk ie 
te  budow le d rew niane, g ru n tu  około m org . 30 za ro ­
słego  lasem , budowle i g ru n ta  dw orskie posiadane 
są  przez Jo sk a  R ozenberg , ja k o  dzierżaw cę c za so ­
wego, inne zaś posiadane są  przez niego, jak o  d z ie r­
żaw cę w ieczystego, prop inacja  w te j wsi, w spólna 
dobrom  Bodzechów , podlega użytkow aniu  c za so ­
wem u Ilieon im a N ow osielskiego.

Kolonie założyć  się m a jące  je szcze  b ez  nazw isk 
będące, a w szczegółności: A .  g ru n tu  około m o rg  
105 , zarosłego  lasera  m łodocianym , k tó ry  m ają  
posiadać W ojciech P y tlakow sk i, K a ro l E rlich  i 
W alen ty  W róblew ski, 13. g ru n tu  około m org . 15, 
zarosłego lasem  m łodocianym , k tó ry  m a posiadać 
Paw eł B ugaj, i m a m ieć dodane na pastw isko m org.
5, C. g run tu  około m org. 30, zarosłego lasem  m ło­
docianym , k tó ry  m a posiadać M arcin M yśliwiec, i 
m a mieć dodane na  pastw isko m org.jlO , D .  g ru n tu  
m or^ . 90 zarosłego  lasem  m łodocianym , k tó ry  po­
siadać m a ją  A ugust K łos K ry s ty n a  Szulc i P io tr  
Lenc, i m a ją  mieć dodane na  d rog i i w ygony m or. 
2 , E .  g ru u tu  m or. 30 , z aro słeg o  lasera  m ło d o c ia ­
nym , k tó ry  m a posiadać F e lik s  K osno.

P iec  do w ypalan ia  w apna, kopaln ia kam ienia  
w apiennego i b a rak  czyli buda, za jm u jące  p rz e ­
s trz en i około m or. 1, w niwie folw arku Sienno.

P iec  d ru g i do w ypalania w apna, kopaln ia  k a ­
m ienia w apiennego i szopa, zajp iu jące  p rzestrzen i 
około m org . I j2  w lesie zw anym  D uża  S trona. T e 
dw a piece zo sta ją  w dzierżaw ie Heli H ochm an.

P iec  trzeci do w ypalan ia  w apna, i kopaln ia k a ­
m ieni zajm ujące p rze s trzen i około m org . 3, w 
tym że lesie.

K opaln ia  kam ienia  budow lanego, za jm u jąca  
p rzestrzen i około m or. 5, w lesie z wanym  M ała 
Strona.

Piece trz y  do w ypalania sm oły, zo sta ją  w dz ie r­
żawie Jo sk a  R ozenberg .

L a s  zw any D u ża  S trona  ro z leg ły  około m o rg . 
3 0 4 8 , zarośla zwane W łochenie obszerne około m . 
5 , i zarośla  bez nazw y obszerne około m o r. 18. 
Szm ulow i W ejnsberg  i Chilowi M iucberg , służy 
p raw o  b ra n 'a z tych  lasów  oorocznie d rzew a są- 
o*ów półkubicznych 3860 i po 600 stem p li, do 30 
C zerw ca  1862 r. oraz  m aterja łow  p o trzeb n y c h  do 
nap raw  fab ry k  żelaznych, zabudow ań fabrycznych 

■ ta i ta k a  w dobrach Chmielowie

row izny przez W incen tego  N ow osielskiego, oraz 
J ó z e fa  N ow osielskiego i F ranciszkę N ow osielską 
zrobionego.

K aw ałek  lasu  obszerny  około m org . 44, i g run tu  
w ykarczow anego  około m org . 6, leżące p rzy  wsi 
Borczuchy, posiad an e  przez M acieja  M azur, bez 
p raw a  propinacji, na  zasadzie  k o n trak tu  k upna  i 
przedaży, zaw arteg o  przezeń z A ltredem  R eklew - 
sk im  by łym  w spółw łaścicielem  dóbr S ienna.

K aw a łek  lasu  zw anego M ała S tro n a , leżący  
p rzy  kolonii K adłubek, obszerny  około mor. 4 0 , 
i kaw ałek  g ru n tu  leżący  między ty m  kaw ałkiem  
lasu  i n iw ą  zw aną Sikornik, obszerny  około m or. 
2, bez p raw a p ropinacji posiadane przez K a ta rzy ­
nę z Ł ukasików  L iso w sk ą  w dow ę m atkę  i opiekun­
kę m ałoletn ich  Ju lia n n y , A nny  i M ichała Lisow ­
skich, na  zasadzie  k o n trak tu  kupna  i p rzed azy , 
zaw artego między ich spadkodaw cą G rzegorzem  Li 
sowskim  a rzeczonym  R eklew skim .

K aw ałek  la su  roz leg ły  około m or. 1, pr. 249 , 
z o sta ją c y  w  sporze m iędzy w łaścic ie lem  dóbr Sien 
n o  a  w łaścic ie lem  d óbr B ałtów .

W  gm inie m iasta  Sienna.
M iasto Sienno, zajm ujące p rze strzeń  około m org.

140, a  w tem  dom  czyli karczm a d rew niana n a  P ° d -  
m uro. ze s ta jn ią  za jezd n ąp rzy  ulicy R zeczniow skiej 
R ynku i ulicySoleckiej, oznaczony N . poi. 90 , w 
k tó rym  sklep  i piwnicę naby ł na w łasność Mosiek 
T a jc h m a n , a  re sztę  posiada  on p raw em  dzierżaw y, 
plac p rzy  u licy  Żydow skiej oznaczony N. poi. 40 

i  obszerny  około p r. 150, p lac  p rz y  R ynku  oonaczo- 
i ny  N. poi. 42ćt. obszerny około p r. 2, dom  d re ­

w niany p rzy  ulicy Soleckiej oznaczony N. poi. 95, 
■l obórką  i ogródk iem  roz leg łym  około 1/2 m org i 
posiadane przez A nton iego  W ierzbickiego, na z a ­
sadzie nabycia  od w zm iankow anego Reklew skiego 
plac p rzy  u licy  Soleckiej oznaczony N. 11, ob­
szerny około p r. 5. ogródek  p rzy leg ły  tem u placo­
wi obszerny  około p r. 100, stodo ła  d rew n iana  b ę ­
dąca na ty m  placu, g run tu  około m órg  16, posia­
d ane p rzez A b rah am a G oldm an, na  zasadzie n a ­
bycia od  rzeczonego  R eklew skiego i K aro la  N o­
w osielskiego, g run tów  kaw ałków  trz y , obszerne
razem  około m or. 64 , posiadane przez Ignacego
Pytlakow skiego, na  zasadzie  nabycia  od rz eczo n e ­
go R eklew skiego i K aro la  Nowosielskiego, dom 
zw any brow arkiem  p rzy  ulicy O strow ieckiej, ozna- 
ezonv N. nol. 218. nosiadanv przez A busia T o­czony N. poi. 218 . posiadany przez 
m arańcz, na  zasadzie  nab y cia  od K aro la  N ow o­
sielskiego, plac p rzy  ulicy G rabow ieckiej lub  I ł ­
żeckiej oznaczony N . poi. 60>l obszerny  około pr.
5, i ogród  p rzy leg ły  tem u  placow i, obszerny około 
m orgi 1, posiadane p rzez  Ignacego  P odgórsk iego , 
na zasadzie  nab y cia  od  Sim y W ejnberg , p rzyzna­
w anego p rzezeń w części, a  przez tego  od Alfreda. 
R eklew skiego, dom  drew n iany  p rz y  R ynku  ozna 
czony N . poi. 79 j80 , p o siad an y  przez l le rs z k a  Tocli- 
te rm an , n a  zasadzie  n a b y cia  od rzeczonego Re­
klew skiego, dom  drew niany przy  ulicy Soleckiej, 
oznaczony N . poi. 135, i ogródek  p rzy leg ły  tem u 
domowi obszerny około p r. 10 , posiadane  p rzez  
F ran c iszk a  P rokopa, na  zasadzie  nabycia  od K a­
rola N ow osielsk iego plac p rzy  ulicy Iłżeckiej ozna­
czony  N. poi, 5 5j7 z ogrodem , obszerne około 
m orgi 1, posiadane pi zez M arcina K aszubę, na m o ­
cy  n a b y c ia  od K aro la  Nowosielskiego, ogrody  trzy  
p rzy  ulicy czyli d rodze G rabow ieckiej, obszerne 
razem  około m or. 1 I j2 ,  posiadane przez Simę 
W ajnberg , na  zasadzie  nab y cia  od K aro la  N ow o­
sielsk iego , o g rody  dwa leżące obok siebie przy  u li­
cy Soleckiej, obszerne około i j 2  m orgi posiadane 
p rzez T om asza  W rońsk iego  na  zasadzie  nabycia
od K aro la  N ow osielskiego, ogrody cz tery , obok sie­
bie p rzy  drodze p row adzącej na  pastw isko K izyw - 
da, obszerne około m orgi 1 1)2 i og ró d  obszerny 
około p r. 75, posiadane przez P aw ła  L achow skiego 
na  z asad z ie  nab y cia  od  rzeczonego R eklew skiego 
i F ran c iszk a  W łodarsk iego , a  p rzez  teg o  od K a ro ­
la N ow osielskiego ogrody  dw a obok siebie, obszer­
ne około p r. 150, posiadane przez Jo ze fa  Cielec 
kiego na  zasadzie  nab y cia  od F ran c iszk a  W ło d a r­
skiego, a  prócz tego  od K arola  N ow osielskiego po 
le zw aue pod D ą b ró w k ą , obszerne około  m or. 16 
posiadane p rzez K a ro li  i E lżb ie tę  z P rzyda tków  

m ałżonków  Sw aciaków , na zasadzie  nab y cia  od 
A lf .ed a  R eklew skiego, ogrody  cztery  obok siebie 
leżące, obszerne około nior. 1, posiadane p izez 
Jak ó b a  Kosno, na  zasadzie  nab y cia  od te g o ż  Be 
klew skiego, plac  przy  R ynku oznaczony  N. 196, 
o bszerny  około  p r. 7, p osiadany  p rzez  Beniam ina 
K upferberg , na  zasadzie nabycia  od H ieronim a 
N ow osielskiego, dom drew niany  przy  R ynku  ozna 
czony N . poi 82 , ogrody  4 obok siebie obszerne 
około m or. 1 J j2  og ród  przy  gościńcu do G ra ­
bow ca idącym , obszerny  około l j2  m or. i ogrody  
dw a p lacow e, obok siebie obszerne około  2 j3  m or. 
posiadane p rzez J a n a  Paduchow skiego, na zasadzie  
nab y cia  od F ran c iszk i Nowosielskiej, Jó ze fa  No­
w osielskiego, A lfreda  R eklew skiego, K aro la  N o­
wosielskiego i A nton iego  W ierzb ick iego , a przez 
tego  od W incentego Nowosieiskiego; g ru n t rozleg ły  
około m or, 15 posiadany przez  Józefa  F irle j na 
zasadzie aabycia  od M ana P a d u c h o w s k ie g o a  
przez tego  od F ranc iszk i i Jó ze fa  N ow osielskich,

I dom  drew niany  p rzy  R ynku, oznaczony num erem  
policyjnem  78, obórka, w ozów ka, s ta jen k a  i śpi- 
ch lerzyk , tak że  drew niane, plac p o d  tem i budow la­
mi i podw órko obszerne, razem  ókołt) m org i 1, 
g ru n tu  kaw ałek  obszerny  około m org  32 , g run tu  
kaw ałek  o bszerny  około m org . 12, nazyw any  po 
W iśniew skim , o g ró d  zw any p rzy  K rzyw dzie, ob ­
szerny  około m org . 1 1 ogród obszerny około p rę t. 
75, posiadanie  przez SS rów  K saw erego W ścieklicę 
w yżej w ym ienionych, i na  zasadzie tam że p rz y to ­
czonej; ogrodów  16, obok siebie,, obszernych r a ­
zem  około m org . 8, posiadane p rzez T o m asza  Cie­
p ie low skiego, n a  zasadzie  nabycia  od  S im y W ejn ­
berg , a  przez tego  od  A lfreda R eklew śkiego, k tó ­
re  to posiadane, w im ieniu rzeczonego C iepielow ­
skiego, w ykonyw a J a n  Ciepielow ski; g ru n t o bszer­
ny  około m org. 32, posiadany przez S tan is ław a  
Ś liw ińskiego n a  zasadzie  nabycia  od K arola  N o­
w osielskiego g ru n t obszerny około m or. 16, posia­
dany przez F ranciszka  M ięśniak, na  zasadzie  na  
bycia od K aro la  N ow osielskiego, g ru n t obszerny 
około m org . 16 , posiadany przez  J ó ze ta  i Teofilę 
W róblów , na m ocy nabycia  od K aro la  N ow osiel­
sk iego , za pośrednictw em  K azim ierza  W ró b la  i Lu­
dw ika P osłusznego, g ru n t zw any  K liny, obszerny 
około m or. 16, posiadany  przez T eliksa Kosno, na 
zasadzie  nab y cia  od K aro la  Nowsielskiego; o g ród  
obszerny około p rę t. 100 , posiadany p rzez M a ­
r ian n ę  Prokopow ą, na  zasadzie nabycia  od K arola 
Now osielskiego; m ieszczanie posiada jący  budowle 
i g ru n ta  w łasne, a obow iązani dla w łaścic ie la  dóbr 
do p łacen ia  czynszu z placów  i prócz tego  n iek tó ­
rz y  do u iszczania dan in , dostarczan ia  fu r do W i­
s ły , pom ocy we żniwa są: A ndrzej P rokop, F ran ­
ciszek  M azurkiew icz, M aciej K udelsk i, M ichał
P rzy d a tek , A nton i M azurkiew icz, M aciej C ieśla, 
K azim ierz W róbel, F ranc iszek  Lachow ski, M arcin 
K aszu b a , S tefan  Cielecki, SSrowie J a n a  Cieleckie 
go.
J ó z e f _______   -  . _
gó rsk i, J a n  K asz u b a , Ignacy  U likow ski, K aro l 
L achow ski, J ó z e f  Prokop, W incety  W iśniewski, 
W ojciech  P a s tu sz k a , SSrowie M arcina L achow ­
sk iego  to  je s t  w dowa po nim  M arjan n a  i ich córki 
A g n ieszka  M ichałow ska i A nna K arp ińska, M iko­
ła j K olasińshi, SSrowie Ł ukasza  G rom adzkiego, 
to* jest w dow a po nim  Jó ze fa  i ich syn J a n  G ro­
m adzcy  J an  Uroda v . Kubik, P aw eł Lachow ski, 
Ig n acy  Z ię ta ła , M ichał Z ięba, Jó ze f F ir le j, B arba- 

K ucharczykow a, M ichał K rzepisz, A nton i W a- 
i-zakW inc. P astuszka, Jó ze f i W alen ty  P astu szk a  

A ndrzej D utkow ski, A n to n i D ą b k o w s k i,Ig n - '• . . . .  .V .. . — I.: F ranc iszek

M aje r-K a ;e ta n  W o jta s , G rzego rz  L u rek , K u p fe r­
be rg , S zko ła  żydow ska, Szulin Salsztein , N uchyn 
A ltm an, M ortka M echerowski, J a n a s  S ilberm an , 
C ała  R utm an, SSrowie Szlam y A ltm an , Im kow i- 
cza B oruch  K iesten b erg , L e jbuś  B arszcz, Ł aźn ia  
żydow ska, SSrow ie L e jzo ra  S z te jn b e rg , SSrow ie 
po M ajerze  S r y c h ip o n i m  w dowa T a jg a , Zysla 
K urlend row a, M aje r S ilberm an , M endel W isen- 
ber<*, J o s e k  C uk ie r, A braham  H orn , SSrow ie po 
M ajerze Icku  S zryeh , Jo sek  B ednarz , B eniam in  
K upferberg , H erszek  Cypiewicz, H erszek  S ilb e r­
m an, A braham  G oldm an, Fajw el Zym lowicz, M o­
siek  W ejsb ro d , M osiek T e jch m an , n ieobow iąza­
n i zaś do n iczego  J a n  Ciepielowski, M ateusz 
Cieśla, K arol Sw aciak , Jó ze f M ichałow ski, J a n  
Paduehow ski, S tan isław  Śliw iński, SSrow ie Ksa 
w erego W ścieklicy  wym ienieni w yżej, Ludw ik P o ­
słuszny, A ntoni W ierzb ick i, S tan isław  L eszczyń ­
ski, W roński Tom asz, Icek  G oldm an, Iz rae l G o­
tlieb , SSrowie po Jan ie  Silberm an i w dow a po nim 
Ruchla, Szlam a N ejclim an, Fajw el W ajd raw a  
sukcesorow ie F roim a G rynb lad , Jan k e l Stej- 
nowicz, Szpita l żydowski, llo rucli G utm an, 
Sim a W ejnberg , B erek  K urlender, H erszek  P u te r- 
m an, M osiek F r ic h tg a r te n , Szlam a R ub insz te jn . 
P ro p in ac ja  w tem  m ieście na leżąca do w łaścicieli 
dóbr, zosta je  w dzierżaw ie M oska T ejchm an .

W  dzierżaw ie jeg o  także zo sta je  p ropinacja w 
S ta re j W si.

O prócz tego co w edle pow yższej osnowy j  e s t  
w posiadaniu osób taą jże  w ym ienionych, reszta  
d ó b r zosta je  w  posiadaniu  ich właścicieli, to  je s t 
H ieron im a N ow osielsk iego, w dobrach  swoic\i 
T rzem sze  O kręg u  Soleckim  i R om ualda Nowo- 
sielskiego bezw lasnow olnago czyli je g o  opiekuna 
g łów nego K a ro la  N ow osielskiego obyw atela  we 
dw orze dóbr S ienno, w  tym że O kręgu  
szka lych .

K opie a k tu  teg o  za jęc ia  doręczone zosta ły  p ra ­
wnie P isarzow i S ąd u  P o ko ju  O kręgu  Soleckiego 
F lo rjanow i M ierzyńskiem u dn ia  7 (1 9 )  S ierpnia 
1861 r. B urm istrzow i m iasta  Sienna M aksym ilia­
nowi M ączyńskiem u d. 8 ( 2 0 )  teg o ż  m iesiąca i ro ­
ku, W ójtow i gm iny  Sienno K ajetanow i D erengow- 
skiem u d. 9 (2 1 )  tegoż n re s iąca  i roku.

Zajęcie  to w p isanem  zostało do k s ięg i bypote 
cznej dóbr zaję tych  d. 10 (22 ) tego  sam ego m ie­
s iąc a  i roku , a  do księgi zajęć  w K an ce la rji P i 
s a rz a  T ry b u n ału  Cyw ilnego G ubern ii R adom skiej 
w Radom iu w dniach  11 (2 3 ) , 12 (2 4 ) , 14 (26 ) 
15 (2 7 ) ,  16 (2 8 ) , 17 (2 9 ) , 18 (3 0 ) , 19 (31 ) S ie r ­
p n ia , 21 , 22 , 23 , 24 S ie rp n ia  (2, 3, 4, 5, W r~ 
śn ia) tegoż roku.

Spzedaż ta  pop ierana je s t  przez Józefa  K łosow ­
skiego, poprzednio  P a tro n a  p rzy  ty m  T rybunale, 
te ra z  O brońcę p rzy  ilad z ie  Stanu.

W aru n k i te j p rzedaży  og ło szene  zostaną  na 
aud iencji tegoż  T ry b u n a łu  p ie rw szy  raz  d. 9 (2 1 ) 
L istopada  1861 r. o godzinie 10 z ran a .

Ludw ik Szteinbok.
J a k o ż  w arunk i rzeczone ogłoszone zosta ły  pierw -

skim  Sędzią T rybunału  delegow anym  w m ie jsce  
W . S rzedzińskiego Sędziego T ry b u n a łu  w W y d z ia ­
le II I . T rybunału  Cyw ilnego G u b e rn ii W arsz a w ­
skiej w W arszaw ie  pod  N r. 5 49 posiedzen ia  swoje 
o d byw ającym . L icy ta c ja  zaczn ie  się od sum y 
rs. 111 ,125  kop. 40.

G ustaw  W ołow ski, P a tro n .
N astępnie gdy  i pow yższy te rm in  do sku tku  

n ieprzyszed ł, p rze to  now y t  e rm in  do o sta tecznej 
sp rzedaży  d ób r ty c h  na d . 17 (2 9 ) S tycznia  1862 
r. godzinę 4 tą  z po łudn ia  oznaczonym  został k tó ry  
odbędzie sie przed  W . K om osińskim  S ęd z ią  T ry ­
b unału  delegow anym  w W ydziale  II I . T ry b u n ału  
C yw ilnego G ubern ii W arszaw skiej w W arszaw ie 
pod N. 549 posiedzenia sw oje o d b y w a jąc y m , l ic y ­
ta c ja  zacznie się od sum y rs . 1 1 1 ,1 2 5  kop. 40 . 
W arszaw a dnia 27 G rudnia  (8  S ty c z n ia  1 861 /2  r. 

G ustaw  W ołow ski, P a t r o n .
N astępnie  g dy  pow yższy te rm in  z pow odu b ra k u  

lic y tan tó w  spełzł b e zsk u teczn ie , uchw ałą  ra d y  fa­
m ilijn e j w d. 20 S ty c z n ia  (1 L u te g o ) 1862 roku  
zapad łą , (k tó ra  zarazem  w m iejsce W incen tego  
M ajew skiego M ecenasa, X aw ery  K ościiw icz M e­
cenas  opiekunem  przydanym  nieletniŁh m ianow a­
ny zosta ł,) przez T ry b u n a ł C yw ilny  tu te jszy  w  d. 
10 (2 2 )  L u teg o  r. b. zatw ierdzoną, op iekuna upo­
w ażnioną z o sta ła  do rozpoczęcia sp rzed aży  dób r 
W iązow ny  od ceny ta k sy  o ' / 6 częśći zn iżonej. 
W  skutek  tego now y te rm in  do ostatecznej sp rze ­
daży' d ób r ty ch  na  d . 6 118) M arca 1862 r. godzi­
nę 4 tą  z połudn ia  oznaczonym  zosta ł k tó ry  odbę­
dzie się p rzód  W . K om osińskim  Sędzią T rybunału  
delogow anym . W y d ziału  II I . T ry b u n ału  Cywilne­
go G ubernii W arszaw skiej w W arszaw ie  pod N r , 
549 posipzenia swoje odbyw ającym .

L icy tac ja  zacznie  się od sum y rs: 9 2 ,6 0 4  kop. 
50 jak o  od ceny tak sy  >/6tą  część  zniżonej. 

W arszaw a dnia 16 (2 8 )  L u tego  1862 r.
G ustaw  W o ło w sk i P e troń .

d ru g i ra z  dn ia  23 
trz e c i raz

szy  ra z  w  te rm in ie  powyższym ,
L istopada  (5  G ru d n ia ) tegoż roku , a 
d. 7 (1 9 ) G ru d n ia  teg o  sanego  roku.

W  te rm in ie  d rug iego  ogłoszenia onycli P ro k u ­
ra to r ia  w zniosła  żądan ie , o popraw ienie ty ch  wa 
runków , co do n iek tó rych  szczegółów , T ry b u n ał 
w yrokiem  zapad łym  w tym że term inie, w części 
popraw ił te  w arunki, pocllug żądań P ro k u ra to rji 
a  w części odm ówił popraw ienia onych

W  te rm in ie  znow u trzeciego  ogłoszenia tychże 
w arunków  T rybunał w yznaczył term in  do przysą 
d zen ia  p rzygo tow aw czego  na dzień 13 (2 5 )  Lute 
go 1862 roku  godzinę 10 z ran a  i og łosił t o n a  
au d jencji.

P o  tem  ostatn iem  ogłoszeniu  w arunków  i lego 
sam ego dnia, k tó rego  takow e ogłoszenie zostało 
odby te , P ro k u ra to r  ja  założy ła  apelacją  od w yroku 
T ry b u n a łu  zapad łego  w  dniu d rug iego  ogłoszenia 
w arunków  licy tac ji, a w yżej w zm iaukow anego.

L icy ta c ja  zacznie się od sum y rub . s r .  94 ,503 ; 
a  w razie  g d y b y  takow ej n ik t nie ofiarował, zacznie 
się od sum y rs . 63 ,002 .

R adom  d. 12 (2 4 ) G rudnia  1861 r.
Ludw ik Szteinbok.

Z p rz y c zy n y  n ie ro z są  lż e n ia  a p e la c ji  w y żej 
w z m ia n k o w a n e j, p rz y s ą d z e n ie  p rz y g o to w a w ­
cze n ic  n a s tą p iło  w  d . 13 (2 5 )  L u te g o  1862 r. 
W  ty m  d n iu  z a p a d ł  w y ro k  T r y b u n a łu  o d d a la ­
ją c y  s k a rg ę  in c y d e n ta ln ą  H ie ro n im a  i K a ro la  
N o w o sie ls k ic h , co do  u z n a n ia  p o s tęp o w a n ia  sub* 
h a s ta c y jn e g o  za  n iew ażn e , i co do  d o p u szczen ia  
a k s y  d ó b r S ie n n a , ja k o te ż  s k a rg ę  in c y d e n ta l­

n ą  J o rd a ń s k ic h ,  o u su n ię c ie  K a ro la  N o w o sie l­
s k ie g o  od d o z o ru  S ą d o w e g o  ty c h  d ó b r; da le j 
z m ie n ia jąc y  w  części w a ru n k i sp rzed aż y , w re ­
szc ie  u z n a ją c y , że fo rm a ln o śc i u p rz e d za ć  w in n e  
s p rz ed a ż  p rz y g o to w a w c z ą  z o s ta ły  d o p e łn io n e  i 
o z n a c z a ią c y  n o w y  te rm in  do. te j s p rz e d a ż y  n a  
d z ie ń  18  (30) K w ie tn ia  1862 ro k u  g o d z in ę  10 
z r a n a .

L u d w ik  S z te in b o k .

(N . D. 1204) Podpisany O brońca p rzy  W a rsz a ­
w skich D epartam en tach  R ządzącego S enatu  w W ar- 
szawie pod N . 489 lit. C. zam ieszkały , ja k o  O broń - 

Icyka  P oznańskiego hand lu jącego  w m ieście 
G ąbinie zam ieszkałego, w iadomo czyni i og łasza: 
iż na  sk u tek  w yroków  T ry b u n ału  Cyw ilnego G u­
bern ii W arszaw sk ie j w W arszaw ie z d a t 15 (27) 
C zerw ca 1845 , 6 ( i 8 )  S ie rpn ia  1846, 6 (1 8 )  M a­
ja ,  5 (1 7 )  S ierpn ia, 26 S ierpnia  (7 W rześn ia) 1847 
r. i 2 (1 4 )  S tyczn ia  1862 r . sporządzoną zostan ie  
w drodze d z ia łów  nieruchom ość spadkow a po 
A braham ie  i R aj z li Poznańskich  pozosta ła  p o ło ­
żona w m ieście G ąbin ie  O kręgu G ostyńskim  G u­
b e rn ii W arszaw sk ie j oznaczona, daw niej N r. 7 a 
te ra z  N. 19.

N ieruchom ość ta  j e s t  y lasnosc ią :
1. Ic y k a  Poznańsk iego .
2 A b ra h am a  P o zn a ń sk ieg o  n ie le tn iego  k tó rego  

g łów nym  opiekunem  je s t  C baim  vel Jo ach im  P o ­
znańsk i IV m ieście N ieszaw ie aam ieszk a ly , zaś 
p rzy d an y m  opiekunem  A leksander B o ru sz te jn  
w m ieście Kow alu zam ieszkały .

3 . K oży P oznańsk ie j k tó re j m a tk ą  i n a tu ra ln ą  
opiekunką je s t A nna P oznańska  w m ieście Inow to- 
dzu O kręgu Raw skim  zam ieszkała , z a ś  p rzydanym  
opiekunem  F a jw e l H orow itz  w m ieście G ąbinie z a ­
m ieszkały .

O b sze rn ie jszy  opis pow yższej nieruchom ości, 
z n a jd u je  się’ w taksie przez b iegłych sporządzonej 
i w  K a n ce la rji  P isa rza  T rybunału  W ydziału  11. 
z ło żo n ej, o raz  w zbiorze o b jaśn ień  i w arunków  
sp rzedaży  u tegoż P isa rza  T ry b u n ału  z łożonym .

O stateczne  przysądzenie  n ieruchom ości daw niej 
pod ! j .  1 a te ra z  pod N. 19 w m ieśc ie  G ąbinie po­
łożonej , odbędzie się w T rybunale  C ywilnym  G u­
bernii W arszaw sk iej w W arszaw ie dnia 6 (18) 
M arca  1862 r. o godzinie 5 z po łudn ia  p rzed  W . 
D yam en t S ęd z ią  delegow anym .

L icy iac ja  zacznie  się od  sum y rs. 1624. 
W arszaw a dn ia  8 (2 0 )  Lutego 1862 r.

Z ygm unt K rysiński.

. U a ^ U U d ,  p l L l d l l  v  *-

o, to  je s t  w dow a po n im  M arjan n a  oraz ich s jn  
ózef C ielecki, T om asz  W ierzb ick i, Ignacy  F od-

w r 
wie,
cy  Fy tlakow sk i Jak ó b  D utkow ski,
K udelski, J ó z e f  Prokop, A ndrzej Z aw ala , M ateusz
D ąbkow ski, E w a K urkow a w dow a, czyli Ja:n
lecki F ranc iszek  Peniszew ski, J a n  L isica ,
m asz’ B anaszek , J ó z e f  Businowicz ZyS™ ^ -
row iecki, K acp er Dukelsk>, M agdalena-
M ajew ska, K acper Siepielowslu, Francis:ze U 0.

. . o*ól, T om asz  M ichałow ski, S tan is ław  Cielecki
Mni* I W oiciech  Lipowiecki, Franciszek  K olasm ski, An-

m łyna i ta r ra a a  w aoo racn  tm m ieiow ie . M m - W o j c i e c ^ ^  F r M c ta e k  p rokop> Jad w ig a  M a-
chowie. I . T om asz  W rońsk i. P aw eł Prokop Szym on

G ru n t orny , p rzy  Kolonii K ad łubek , obszerny , | jew jk a , ^  ^

szek Pędziszew ski, J a n  B ro d a  m łodszy, K a ta rzy n a  
p r ż ‘e ' z S S Ó w  K saw erego W ś c ie k l ic y  jak o  to : A n n ? W iniarczykow a, Jo ze f C ieśla, W ojciech U lików-
z B eków  W ścieklicow ę, m atkę i opiekunkę g łów ną 
m ałoletn ich  L u c jan a  i K asv ldy , o raz  Ludw ikę, J u ­
liana  i R om ana W ściek liców , na  zasadzie  ak tu  da*

ski, J an  W iśniew ski, Jad w ig a  W iśniew ska, P a ­
w eł K aszuba , Szym on W o jtas, R och Borowiecki 
K asp er C ieśla, Tom . Lachow ski, P e tr .  W iecho wa,

(N  D  1208) W iadom o się czyni, iż d o b ra  ziem ­
skie W iązow na z przyległościam i w O -g u  W a r ­
szaw skim  G ubernii W arszaw skiej położono, o b e j­
m ujące rozległości m orgów  11,182 prętów  kw ad 

czyli w łók 372 , m orgów  22, p rę t. kw ad. b m ia ­
ry  now o-polskiej, sk ład a jące  się: 

lo  Z  folw arku W iązow na.
2o Z wsi W iązow na, B oryszew , M lądź, Itybice , 

Izabella, M ichłówek; A leksand rów  lit. A- B. C., 
E tnm ów , P iekło , M ajd an y , G oraszka.

3o Z osad  G ródek , R u tka, Z am lądz, B ia łek  
Z bó jna  G ó ra , P ła c h ta ,  Z am ajdany .

4o Z probostw a W iązow na  i liu d k a  przez bie 
g lyeh  n a  rs. 111 ,125  kop. 40 czyli złp . 7 4 3 ,5 0 2  
g r . 20  oszacow ane, sp rzedane zo stan ą  przez pu ­
bliczną licy tację  w drodze a r t  954  K. P . S. i na ­
s tępnych  p rzep isane j, a to  na  m ocy uchw ały  rad y  
fam ilijnej nieletnich beneficyjalnycli sukcesorów  
S ta n is ław a  B rykczyńsk iego , ja k o  to : a ) S ta n is ła ­
wa, b) A ntoniego, c ) S te fana , d) J ó ze fa  z W an d ą  
z Z am ojskich B rykozyńską , sp łodzonych k tó ry ch  
g łów ną op iekunką je s t  ta ż  W anda z Zam ojskich 
B rykczyńska , po S tanisław ie B rykczyńsk im  p o ­
zo sta ła  w dow a, p rzydanym  opiekunem  M incenty  
M ajew ski M ecenas w W arszaw ie pod N . 797 z a ­
m ieszkały, zaś o p i e k u n e m  szczególnym  do sprzedaży
i działów  m ianow anym , M aurycy l i r .  Scipio dzie­
dzic d ób r Ł az isk a , w Pow iecie Stanisław ow skim  
G ubern ii W arszaw skiej położonych w W arszaw ie 
p od  N . 1 066 /c  zam ieszkały.

U chw ala  ta  ra d y  fam ilijnej zap ad ła  pod ju r)  - 
sd y k cią  S ąd u  P o ko ju  O gu  i m iasta  W arszaw y 
W ydziału  I I I .  w dniu 25 S ierpn ia  (6 W rześn ia) 
1859 roku  i zatw ierdzoną  zosta ła  w yrokiem  Try* 
b unału  Cyw ilnego tu te jszego  z drya 26 W rześnia  
(8  P aźd z ie rn ik a ) 1859 r. t a k s a  zatw ierdzona  przez 
T rybunał w d. 7 (19 ) M aja  i8 6 0  r. w reszcie  w a ­
runk i licy tacyjne zatw ierdzone  uchw ałą  ra d y  a - 
m ilijnej z dn ia  17 (29) W rześnia I8 6 0  r,

P ierw sza p u b likac ja  zbioru o b jaśn ień  
ków  sp rzed aż y  dóbr ty c h  o dby ła  się: w■ c_■ ik a . 
Październ ika  1860 r .  te rm in  do d ru g i j  9

f  * * * 7  ”  S S S r i m  U i n ę
f o r ;  ra n a  ozn'ac'zonym zosta ł, i odbędzie się

w m iejscu
n ii W arszaw ski-., .
N 5 4 9  p r z e d  W . Srzedzinskim  Sędzią  Iry b u n a lu
delegow anym .

L icy tac ja  zacznie się od sumy rs. 11 1 ,1 2 5  kop, 
40 . W a r u n k i  sp rzedaży  oraz tak sa  p rz e jrzan e  być  
m ogą w K ance la rji P isarza  T rybuuału  Cywilnego 
w  W arszaw ie  W ydziału I I I ,“ oraz  w  K ancelarj 
G ustaw a W ołow skiego P a tro n a  sp rzed aż  tę  popie­
ra jąceg o  w W arszaw ie pod N. 4 9 5 /0  zatn iesz 
kałego .

W arsz aw a  d. 17 (29) L is to p ad a  1 8 6 0  r.
G ustaw  W ołow ski, P a tro n . 

N astępnie po odbyciu  w term inie  
d rug iej publikacji zb ioru  obj aśnie^  . owawczego- 
sp rzedaży  d ób r ty c h  a zarazem  p 'z y g  „dąży na
przysądzen ia  te rm in  d» o s t a t ^ " ^  4 tą  po
d. 25 M aja  ( 6  C zerw ca) 1861 r. g 
p o łu d n iu ’w yznaczony zosta ł. za8zJy ch  spo

G d v  iednftk term in  ten z p 
rów  p rzy jść  do sku tku  nic m ógł, p rze to  po prawo- 
m o c n y m  ukończeniu takow ych  now y term ,n  do
o s ta ieczn e j sp rzedaży  dób r ty c h  na  d. 7 (19)
G rudn ia  1861 r .  godzinę '. tą  z Po lud°>a  oznaczo ­
n y  zo sta ł, k tó ry  odbędzie się p rzed  W . Kom osiń-

(N . D . 1205) P odp isany  O brońca p rz y  W ar­
szaw skich D e p a rtam en tac h  R ządzącego  S enatu  
w  W arszaw ie pod N. 489 lit. C . zam ieszkały , jako  
O brońcy Ić.yka P oznańskiego h an d lu jąceg o  w m ie ­
ście G ąbinie zam ieszkałego, wiadomo czyni i o g ła  
sza , iż na sk u tek  w yroków  T ry b u n a łu  C yw ilnego 
G ubern ii W arszaw sk ie j w W arszaw ie z d a t  15 
(27) C zerw ca 1845 r . ,  6  (1 8 ) S ie rp n ia  1846 r . ,  G 
(18) M aja , 5 (1 7 )  S ie rp n ia , 26 S ie rp n ia  (7 W rze ­
śn ia) 1847 r. i 2 (1 4 ) S ty czn ia  1862 r. sp rzedaną 
zostanie  w drodze  działów  nieruchom ość sp ad k o ­
w a po A braham ie  i Rajzli Poznańsk ich  pozosta ła , 
położona w m ieście G ąbinie O kręgu  G o sty ń sk im  
G u b ern ii W arszaw sk ie j, oznaczona daw niej pod 
N . 6 , a te ra z  po d  N . 18.

N ieruchom ość ta  je s t  w łasnością:
1. Icyka Poznańskiego.
2. A braham a P oznańsk iego  nie le tn iego, k tó reg o  

g łów nym  opiekunem  je s t  C haim  vel Joach im  I o- 
znańsk i w m ieście N ieszaw ie zam ieszkały , zaś  
p rzydanym  op iekunem A leksander B oruszte jn  w m . 
Kowalu zam ieszkały

3. Koży Poznańskiej k tó re j m a tk ą  i n a tu ra ln ą  
opiekunką je s t  A n n a  P azn ań sk a  w m ieście Inow ło- 
c*zu O kręgu R aw skim  zam ieszkała , zaś p rzydanym  
opiekunem  F ajw el H orow itz  w m ieśc ie  G ąb in ie  z a ­
m ieszkały .

O bszern ie jszy  opis powyższej nieruchom ości, 
zn a jd u je  się w tak sie  przez b iegłych  sporządzonej 
i w K ance ia rji P is a rz a  T ry b u n ału  W y d z ia łu  I I .  
złożonej, o raz  w zb io rze  ob jaśnień  i w arunków  
sprzedaży  u tegoż P isa rz a  T ry b u n ału  złożonym .

O stateczne p rzysądzen ie  n ieruchom ości daw niej 
pod N . 6  a  te ra z  pod N . 18 w m ieście G ąbinie p o ­
łożonej, odbędzie się w T ry b u n ale  C ywilnym  Gu­
bernii W arszaw skiej w W arszaw ie  dn ia  C (1 8 )  
M arca  1862 r. o godzin ie 5 z południa p rzed  W . 
D yam en t S ędzią  delegow anym .

L icy tac ja  zacznie się od sum y rs. 20 0 0 . 
W arszaw a dn ia  8  (20) L u tego  1882 r.

Z y g m u n t K ry s iń sk i.

p o s ie d z e ń  T r y b u n a łu  C yw ilnego. G uber- 
ty sk ie j W y d z ia łu  I I I  w  W arszaw ie pod

Z A PO Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . D . 626 ) F.diktal C itation.
D er Philippone M ikifor B abagay , der seinen 

le tz ten  W o h n sitz  im D orfe P ia sk en  g ehab t und 
vor v iria  7 Jah re n  nach  Polen gegangen  und  in 
der S la d t R yp in  g e a rb e ite t haben  soli, w ird  an, 
gew iesen, sp ae testen s  im , le im in e  den  28  M ai 
1862 v o rm ittag s  10 U h r, die von se in e r E h efrau  
M arfa B ab ag ay  geborne P iaskow ska  g e g en  ihn  
a n g este lltee  und the ils  au f E h eb ru ch , th e ils  au f 
bósliche V erla ssu n g  g e s tu tz te  E hesebeidungs k la- 
cre zu  bean tw orten , w idrigenfalls  gegen ihn  an - 
^enom m en w erden  w ird , ais bestre ite  e r den E h e ­
bruch , racum e aber die bósliche V e rla ssu n g  ein. 

S ensbu rg  den 17 D ecem ber 1861. 
K onigliches IC reisgericht I. A bitheilung 

Zapozew E d y k talny .
F ilipon M ikifor B ab ag ay , k tó ry  w osta tn im  c za ­

sie przem ieszkiw ał we wsi P iask ach  i p rzed  około 
miu la ty  w ydalił się do K ró lestw a P o lskiego, m ia ­

nowicie do R yp ina  gdzie się m iał tru d n ić  w yrnb- 
kiern, w ezw anym  z o sta je  m m ejszein ażeby n a jd a ­
lej w te rm in ie  na  dzień  28 M aja  1862 r .  o godzi­
nie 1 0  z ra n a  w yznaczonym  staw . . odpow iedział 
na sk arg ę  żony swej M arfy  z P iaskow skich  B a b a ­
gay  k tó ra  dom aga  Się rozw odu, po części z przy  
czyny że j ą  złośliw ie opuścił, po części zaś że się 
m iał dopuścić cudzo łoztw a. W razie  bowiem  n ie ­
staw ien ia  M ik ilo ra  lla b a g ay  p rzypuszczonem  b ę ­
dzie ja k o b y  cudzołoztw a zaprzeczał, zaś do z ło ­
śliw ego opuszczenia żony swej się przyznał, 

w S e n sb u rg u  dnia 17 G ru d n ia  1861 r.
K rólew ski P ru sk i S ąd  Pow iatow y W y d zia ł I.

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

(N . D. 1053) P o d a je  do pow szechnej w ia d o ­
mości, iż b ile t L o m b ard o w y  w y d an y  z a N . 22245  
i  22246 p rz y p a d k o w o  zag iń  ił .

W zyw a się  w ięc p o s ia d a c z a , iżby  n a jp ó źn ie j 
w 6  ty g o d n i od dnia  1 3  M arca  r. 1862 to  je s t
od  d a ty  o s ta tn ieg o  o g ło szen ia  z g ło s ił się  i p ra w o
p o s ia d a n ia  o u cg o ż  w D y re k c ji L o m b a rd u  u d o ­
w o d n ił, g d y ż  w p rzec iw n y m  raz ie  d u p l ik a t  b i­
le tu  w y d an y m  z o s ta n ie  osob ie  k tó re j n azw  ske 
zap isan e  w k s ię g a c h  D y re k c ji.

yf Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.
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